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ematy dnia 


Mówią delegaci 
na Zjazd 


6 grudnia rozpoczyna się VI 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, na którym 
— między innymi — dyskuto- 
wane będą także problemy na- 
szej współczesnej kultury i 
sztuki. Wśród nich coraz więk- 
szego _ znaczenia nabierają 
sprawy polskiej kinematogra- 
ii. W okresie  przedzjazdowej 
dyskusji opublikowaliśmy wie- 
le wypowiedzi filmowców 0 
najbardziej żywotnych spra- 
wach kinematografii. A oto 
głosy Tadeusza Łomnickiego i 
Czesława Petelskiego, delega- 
tów na Zjazd. 


TADEUSZ ŁOMNICKI 


Istnieje dziś ogromne zapotrze- 
howanie na sztukę wizualną, prze- 
mawiającą do odbiorcy żywymi 
obrazami. Właśnie za pośredni. 
ctwem teatru, filmu 1 telewizji 
możemy ukazywać społeczeństwu 
obraz świata, człowieka, jego zain- 
teresowań, dążeń; możemy tak- 
że kształtować opinię publiczną. 
Świadomość owej potęgi sztuk „wi- 
zualnych« nakłada na nas wielką 
odpowiedzialność wobec _ odbior- 
ców. Powinniśmy z uwagą Wysłu- 
chiwać ich głosów 1 żądań — 
zwłaszcza gdy chodzi o propozycje 
repertuarowe. Myślę, że wlaśnie 
z okazji Zjazdu należy podyskuto- 
wać nad repertuarem naszych te- 
atrów i kin, naszej telewizji. 


W tej dyskusji powinniśmy mó- 
wić nie tylko o tematyce filmów I 
widowisk; także — o ich formie, o 
zastosowanych środkach wyrazu, o 
nowatorstwie. Współczesny  czło- 
wiek bardzo często zamyka się w 
kręgu swej wąskiej specjalizacji 
zawodowej; traci przez to kontakt 
z tymi  ogólnohumanistycznymi 
problemami, którymi od wieków 
żyje sztuka. Dzisiaj sztuka musi u- 
mieć zburzyć tę izolację. Powinna 
ukazywać świat ostrych, wyra: 
nych konfliktów; powinna atako- 
wać satyrą to wszystko, co w ni 
szym współczesnym życiu jest zi 
godne napiętnowania; powinna d. 
Starczać odbiorcy godziwej rozryw- 
ki. A zarazem — powinna znaleźć 









wyraz artystyczny dla owych naj- 
ważniejszych, najbardziej  wznio- 
Slych treści — takich jak ideały 
socjalizmu czy nasze poczucie na- 
rodowe. 


Zdawać by się mogło, że realiza. 
ca tego typu postulatów nie jest 
łatwa; że zależy przede  wszyst- 
kim od talentu i indywidualnych 
ambicji twórców. A przecież po- 
stulaty te można spełnić także dro- 
8Ą rozszerzenia kręgu zaintereso- 
wań naszej sztuki widowiskowej. 
Niedawno nasi filmowcy młodego 
pokolenia potrafili odkryć dla na- 
szej kinematografii nowy, niezna- 
ny świat: ukazali mianowicie na 
ekranie środowisko pracowników 
naukowych; spróbowali  zanalizo- 
wać ich problemy, zainteresow: 
nia, ich sposób bycia i myśleni 
Podobnym odkryciem młodej kin: 
matografii jest świat stosunków i 
konfliktów rodzinnych. Nasz film 
będzie zapewne kontynuował ob- 
serwację tych _ nowoodkrytych 
światów; wszystko wskazuje na to, 
że znajdzie tu wielkie bogactwo 
treści psychologicznych i obycz: 
Jowych. A może należaloby w dal 
szym ciągu rozszerzać ów krąg z: 
interesowań? Nasz film  zyskałby 
chyba, gdyby potrafił jeszcze ści- 
ślej nawiązać kontakt z naszą re- 
glonalną, narodową kulturą i oby- 
Czajowością; z naszą tradycją. 
Przecież kino Ameryki  Południo- 
wej zawdzięcza swój międzynaro- 
dowy sukces artystyczny właśnie 
temu, że odważyło się sięgnąć do 
swych  reglonalnych kultur, do 
swej przeszłości. Z tych samych 
Źródeł czerpie dziś kino niektó- 
rych republik radzieckich — przy- 
kladem film Iijenki „Biały ptak z 
czarnym piętnem", 


Mówię tu o sprawach ogólnych, 
dotyczących odrodzenia polskiego 
flimu. Jednakże powinniśmy się 
także zastanowić nad rozwiązaniem 
pewnych konkretnych sytuacji 
konfliktowych, które utrudniają 

















nam pracę. Na pierwszym miejscu 
wymieniłbym status współpracy 
między wielkimi środkami ma. 
sowego przekazu — filmem, tel 
wizją a teatrem, który jest prze- 
cież kolebką sztuki widowiskowej. 
Wzrost produkcji filmów, zwłasz- 
cza seriali telewizyjnych, sprawia, 
że coraz więcej aktorów, angażo- 
wanych przez kinematografię czy 
telewizję, rozstaje się ze swymi 
macierzystymi teatrami na dlugie 
tygodnie czy nawet miesiące. W 
niedalekiej przyszłości proces ten 
może sparaliżować pracę teatrów 
w całym kraju. Nie wiem, jakie 
Środki zaradcze miałyby najwięk- 
sze szanse powodzenia. Może nale. 
żałoby zwiększyć odpowiedzialność 
finansową telewizji i kinematogra- 
lil za „porywanych* aktorów? 
Powstałby w ten sposób pewien 
fundusz, który gwarantowalby wy- 
mienialność ról w każdym ze- 
spole teatralnym, który umożli 
wiałby przeprowadzenie dodatko- 
wych prób. 


Wiem, że twórcy filmowi mają 
wiele problemów ideowych, progr: 
mowych, strukturalnych. Rozw. 
zania domagają się pewne proble- 
my natury kadrowej; chodzi o to, 
by młodzi absolwenci szkoły fil- 
mowej mogli wcześniej rozpoczy- 
nać samodzielną pracę twórczą. 
Jest wreszcie zagadnienie bazy 
technicznej: myślę o _ zapleczu 
technicznym naszego filmu, o nie- 
dostatkach sieci dystrybucyjnej. 
Sądzę, że wlaśnie Zjazd stanie się 
forum, na którym dyskutować bę- 
gzlemy o wszystkich tych bolącz- 
dach, 














CZESŁAW PETELSKI 


Zjazd ma wielkie znaczenie nie 
tylko dla kinematografii, ale dla 
całej naszej kultury. Jestem prze- 
konany, że będziemy dyskutować 
na Zjeździe o zadaniach i potrze- 
bach polskiej kultury | sztuki, o 
Ich miejscu w naszym życiu. My- 
ślę, że w tych dyskusjach nieco 
miejsca poświęci się także fllmo- 





Przyznam się, że osobiście 
chclałbym mówić na Zjeździe o 
planach rozwojowych naszej kint 
matografii, o perspektywach na 
przyszłość. Nie jest tajemnicą, że 
sytuacja naszej kinematografii nie 
jest najlepsza; że jej struktura or. 
ganizacyjna, jej zaopatrzenie tech- 
niczne wymagają poprawy, Nasze 
środowisko twórcze już dość daw- 
no temu rozpoczęło dyskusję „o 
naprawie kinematografii", Naslie- 
nie tej dyskusji przypadio na o- 
kres między lutym a majem bie- 
żącego roku; co więcej — dysku- 
sja ta przyniosła już pewne rezul- 
taty. Z jednej strony — przyczyni- 
la się do Integracji środowiska fil- 
mowego, które dość jednomyślnie 
sformułówało program naprawy. Z 
drugiej — doprowadziła do kon- 
kretnych decyzji administracyjno- 
prawnych. Z dniem 1 stycznia 1572 
roku wchodzi w życie nowa struk- 
tura organizacyjna zespołów fil. 
mowych. Niezależnie od tego — już 
w tych dniach powołana została 
Rada Filmowa, która ma pelnić ro- 
lę ciała doradczego przy Naczel- 
nym Zarządzie Kinematografii. 
Trwają prace nad dalszymi aktami 
prawnymi. 


Wydaje mi się, że środowisko 
filmowe przyjmuje te zmiany z za- 
dowoleniem. Wszystkie decyzje, 
które obecnie wchodzą w życie, zo” 
stały sformułowane po uprzedniej 
konsultacji z  przedstawicielami 
środowisk filmowych. A przy tym 
mają jedną cechę wspólną: zmie- 
rzają do nadania większej odpo- 
wiedzialności programowej i pro- 
dukcyjnej poszczególnym zespołom 
filmowym, a więc — samemu śro- 
dowisku twórczemu. Innymi słowy 
— reorganizacja zespołów ma cha- 
rakter nie, tylko administracyjny, 
lecz | twórczy: stwarza znacznie 
lepsze warunki pracy. Oczywiście 
wyniki tej pracy będą zależały od 
nas samych — od naszego talentu, 
naszych ambicji. Wydaje mi się 
jednak, że środowisko twórcze zda- 
je sobie sprawę z odpowiedzialno- 
Ści, która na nim ciąży. 


Istnieje ponadto wiele problemów 
ogólniejszych, powiedziałbym — o 
znaczeniu podstawowym, nad któ- 
rymi należałoby zastanowić się 
właśnie teraz. Choćby nad miejs- 
cem filmu w naszym życiu. Jesz- 
cze do niedawna mówiło się, Że te- 
lewizja pożera film. Dziś /wiemy 
duż, że telewizja nie jest konku- 
rentem dla filmu, stanowi raczej 
jeden z kanałów, przy pomocy 
których film dociera do widza. Te. 
raz zresztą pojawia się jeszcze j 
den taki kanal: telewizja kaseto- 
wa. Zanosi się więc na to, że rola 
filmu w naszym życiu będzie zna- 
cznie większa. Może więc warto 
pomyśleć nad praktycznymi skut- 
kami jego rosnących możliwości. 














Notował: ski 





Andrzej Kopiczyński (z lewej) w filmie „Kopernik 


rojekty i realizacje 


© Ekipa filmu „Kopernik! 
(LUZJON) zakończyła zdjęcia 
plenerowe w Krakowie i przenio- 
sła się na kilka dni do Frombork 
i Malborka. a następnie do Bra- 
niewa w województwie olsztyńs- 
kim. Reżyser Czesław  Petelski 
przewiduje. że zdjęcia w Branie- 
wie potrwają do końca grudnia. 


© W zespole ILUZJON zaakcep- 
towano do realizacji scenariusz 
Janusza Nasfetera „Ten okrutny, 
nikczemny chłopak”. Jest to hi- 
storia kilkunastoletniego chłopca, 
który staje przed sądem, oskarżo- 
ny 0 usiłowanie zabójstwa. 














ilm polski na świecie 


©rilm Krzysztoja Zanussiego 
„Życie rodzinne” otrzymał na 
Międzynarodowym Festiwalu Fil. 
mowym w Chłeago (5 — 20 listo- 
pada) jedną z głównych nagród 
— Srebrnego Hugona. 


© Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
sko-Włoskiej zorganizowało w 
dniach 22 — 26 listopada w Rzy- 
mie przegląd filmów Andrzeja 
Wajdy. Dotychczas publiczność 
włoska znała jedynie „Kanat” i 
„Popiół t dłament”. W programie 
przeglądu znalazły się filmy: 
„Pokolenie”, „Wszystko na sprze- 
daż”, „Polowanie na muchy” 
„Krajobraz po bitwie” oraz „Brze- 
ztna”. 


rzujazdy wyjazdy 


© W listopadzie odwiedzili nasz 
kraj dwaj filmowcy radzieccy: sce- 
narzysta Walentin Jeżow oraz re- 
daktor wytwórni Mosfilm, Boris 
Kremniow. Goście radzieccy przy- 
byli do Polski z okazji wręczenia 
nagrody ministra Obrony Narodo- 
wej twórcom filmu „Legenda”, 
zrealizowanego we współprodukcji 
polsko-radzieckiej, 





Filmoteka Polska kontynuuje 
wymianę doświadczeń z filmote- 
kami krajów socjalistycznych. W 
dniach 15 — 21 listepada przeby- 
wał na Węgrzech dyrektor Filmo- 


teki, Kazimierz Michalewicz, za- 
proszony przez Węgierski Nauko- 
wy Instytut Filmowy i tamtejsze 
Archiwum Filmowe. W _ grudniu 
wyjeżdża do Bułgarii Aleksander 
Ledóchowski, kierownik działu 0- 
pracowań Filmoteki. 


udzień w filmie 


© w dniach 29 — 30 listopada 
odbyło się w Dziekanowie  Leś- 
nym pod Warszawą seminarium 
poświęcone  upowszechnieniu fil- 
mu wśród załóg robotniczych. Or- 
ganizatorami imprezy były: Wo- 
jewódzka Komisja Związków Za- 
wodowych w Warszawie oraz 
Centrala Wynajmu Filmów. U- 
czestnicy seminarium próbowali 
— w oparciu o Wytyczne VI Zja- 
zdu PZPR — wypracować for- 
my i metody lepszego wykorzys- 
tania filmu w pracy ideowo-Wy- 
chowawczej i  kulturalno-oświa- 
Referaty na seminarium 
wygłosili m.in. krytycy filmowi: 
Leon Bukowiecki ! Wojciech Wie- 
rzewski. Odbyło się także spotka. 
nie z Leonem Bachem, naczelni- 
kiem Wydziału  Projtramowego 
Filmów Fabularnych 1 Telewizyj- 
nych Naczelnego Zarządu Kine- 
matografil. 


© W dniach 21—27 listopada od- 
było sie w Warszawie XVII ORól- 
nopolskie Seminarium Filmowe 
Dyskusyjnych Klubów  Filmo- 
wych na temat „Problemy poli- 
tyczne i społeczne we współczes- 
nej kinematografii światowej 
Na inaugurację seminarium przy- 
byli; zastępca kierownika Wy- 
dzialu Kultury KC PZPR, Ed- 
mund Makuch oraz wiceminister 
Kultury | Sztuki, Czesław  Wiś. 
niewski. Referaty na seminarium 
wygłesili m.in.: Zbigniew Załuski, 
Frnest Bryll, sekretarz Polskiej 
Federacji DKF-ów, Henryk Zie- 
Miński oraz krytycy filmowi — 
Kondrat Eberhardt i Marek Pawlu- 
kiewicz. Uczestnicy obejrzeli kilka 
najnowszych filmów. które jesz. 
Cze nie weszły na nasze ekrany. 
Na inauguracyjnym pokazie wy- 
świetlono film radziecki 
ptak z czarnym piętnem" 
Nienki. 





















© w listopadzie otwarto w „I- 
luzjonie" Filmoteki Polskiej wy- 
stawe poświęcona plakatowi bul. 
garskiemu lat 1950 — 1971 oraz buł- 
sarskim ksiażkom i czasobismom 
filmowym. Impreza zorganizowa- 
na została przez Filmotekę Pol- 
ską, przy współpracy Bułgarskiej 
Hilmoteki Narodowej. 








© Jak już pisaliśmy, w listopa- 
dzie odbyła się w Krakowie Bie- 
siada Filmowa, zorganizowana z 
okazji 75 rocznicy pierwszej pro- 
jekcji filmowej w tym mieście. 
Po uroczystym pokazie w kinie 
Kijów" odbyła się dyskusja w 
all marmurowej Pałacu Pod Ba- 
ranami. 





Spotkanie w Pałacu Pod Baranami 





filmy, o których się mówi 





MINUTA 
MILCZENIA 


Ktoś słusznie zauważył, że najmłodsze po- 
kolenie radzieckich filmowców wraca do tema- 
tów podjętych swego czasu przez Czuchraja, 
Chucyjewa, Bondarczuka, ale później pozo- 
stawionych jak gdyby na uboczu. Chodzi o 
spojrzenie na lata ostatniej wojny z perspek- 
tywy „szarego człowieka”, o spojrzenie za 
kulisy historycznych wydarzeń, bez oglądania 
się na pierwszą linię frontu. Te nieustające 
wyprawy w przeszłość (aż do lat wojny do- 
mowej) biorą się nie tylko z racji historycz- 
nych; chodzi w nich o rozstrzygnięcie pew- 
nych problemów moralnych i ideowych, 
wciąż niezmiennie aktualnych. Młodzi reży- 
serzy występują głównie w imieniu tej masy 
widzów, którą stanowi dorastająca, wszech- 
stronnie usamodzielniająca się młódzież. To 
ona przeżywa wątpliwości i niepokoje, jej 
często brak punktów odniesienia, gdy pragnie 
rozwiązać dręczące problemy, Zwraca się więc 
w wojenną przeszłość — do czasów i sytuacji, 
w których sprawdzały się wartości podstawo- 
we, dokonywał wybór elementarny. 

Nowym przykładem tej tendencji jest film 
Igora Szatrową „Minuta milczenia”, zrealizo- 
wany w moskiewskiej Wytwórni im. Gorkie- 
go, specjalizującej się w tematyce młodzieżo- 
wej. Spośród wielu interesujących filmów ra- 
dzieckich najnowszej produkcji wyróżnia się 
świeżością i właśnie ową weryfikującą ten- 
dencją moralną. 

Młodziutki absolwent liceum, Sierioża (Ale- 
ksander Kawalerow), trochę z przypadku, a 
trochę z ciekawości trafia do brygady bu- 
dującej autostradę. Mimo nowoczesnej tech- 
niki, praca jest ciężka, a przy tym brak po- 
ciągających w tym wieku rozrywek; pozycja 
Sierioży w kolektywie jako pomocnika, chłop- 
ca do wszystkiego, też nie jest najlepsza. Nie- 
ładny, ale pełen inicjatywy i na swój sposób 
bogaty wewnętrznie młodzieniec potrafi w 
zwykłej codzienności dostrzegać momenty 
istotne, charakterystyczne dla ducha czasu. 
Patrzymy więc na pracę brygady, na ludzi tu 
zebranych, na ich ideały życiowe oczami bo- 
hatera: przenikliwie, ostro, czasem z ironią 
i naganą, a nawet satyrycznie. Nasz bohater 











ma bowiem poczucie humoru, a przy tym 
żądny jest doznań wszelkiej natury (świetny 
wątek zabiegów o względy ślicznej rówieś- 
niczki, gdy stara się nadrabiać braki własnej 
urody). 

Właściwy temat filmu — potrzeba zgłębie- 
nia postaw pokolenia wojennego i mechaniz- 
mu wojny — pojawia się niby przypadkowo, 
lecz potem jawi się już jako nieustanna kon- 
frontacja przeszłości i teraźniejszości. Bu- 
downiczowie drogi odnajdują zapomniany 
grób żołnierski ze szczątkami informacji o 
zmarłym, sierżancie Bakiriewie. Wskazują 
one, że jego historia, a także losy jego czte- 
rech współtowarzyszy, rozegrały się w pierw- 
szym. najtrudniejszym okresie wojny. 


Zatarty ślad po zaginionych staje się dla 
Sierioży jego własną sprawą, potwierdzeniem 


Przeszłość i 


wewnętrznego, osobistego ładu, a rekonstruk- 
cja ich losu — ważnym kluczem do odczyta- 
nia współczesności. W „Minucie milczenia” 
jest coś z tonu znakomitego „Dworca Biało- 
ruskiego” Smirnowa i z jego metody, tyle że 
odwróconej. Gdy Smirnow mówi o pokoleniu 
wojennym i wojnie, pokazując tylko wspól- 
czesność i starzejących się bohaterów, to 


Szatrow wraca wraz ze swoim młodym boha- 
terem do przeszłości, ale również po to, by 
odnaleźć perspektywę moralną dla dnia dzi- 
siejszego i punkt odniesienia dla pokolenia 
Sierioży. Następują żmudne poszukiwania 
śladów oddziałku. sierżanta Bakiriewa. Sierio- 
ża oddaje teraz tej sprawie wszystkie swe siły. 

W retrospekcjach wojennych reżyser zastoż 
sował tę samą, co w całym filmie metodę 
narracji — bezpośrednią, realistyczną, auten- 
tyczną. Epizod z przeszłości przemawia 
wszystkimi barwami tamtego czasu: różnorod- 
nością ludzkich typów, dramatycznością zda- 
rzeń, tragizmem i liryzmem, 

Reżyser nie szuka efektów wizualnych, nie 
aranżuje wymyślnych sytuacji, nie każe ak- 
torom nadmiernie „grać” bohaterów, choć 
jest po temu wiele okazji. Zwłaszcza, że sam 
temat wydaje się trochę „młodzieżowy”, dy- 








teraźniejszość 


daktyczny, może nawet schematyczny. Widać, 
że ranga Wytwórni im. Gorkiego zobowiązu- 
je: od pierwszych kadrów filmu orientujemy 
się, że autorzy zapraszają nas do rozmowy 
inądrej, poważnej i szczerej. 

R.K. 


film produkcji radzieckiej, 





„Minuta mołczanija”, 
Też. Igor Szatrow 





ŚLADEM NASZEJ DYSKUSJI 





Rozmowa redakcyjna. przedstawicie- 
1 najmłodszego pokolenia naszych 
fimowców, którą opublikowaliśmy 
niedawno (nr 45), odbiła się nie cał- 
kiem wiernym echem w  Zelietonie 
KTT pt. „kKoszałki opałki« (ŻYCIE 
WARSZAWY, dodatek ZYCIE I NO- 
WOCZESNOŚĆ, nr 78/71). Zdaniem 
autora „w wyniku dyskusji zgłoszo- 
no, krótko mówiąc, wniosek, aby zli- 
kwidować „publiczność kinowąć 

KTT dla uzasadnienia tej — chyba 
z góry założonej — opinii o niedoce- 
nianiu widza przez młodych filmow- 
ców, przytacza ułamkowe 1 oderwane 
sformułowania, które nie wyrażają 
myśli dyskutantów. Metoda zawodna. 





nia widzów 


kasa nie musi być w naszym ustroju 
kryterium podstawowym". 

cza natomiast dalszy wywód: 
miast wmawiać sobie, że dla pozyska- 


lilmów obliczonych na prymitywne 
gusty, a dopiero resztę mogą stano- 
wić filmy wartościowe, róbmy same 
filmy dobre i 


głosy i głosy 


wiele znajduje), bądź w 


Przemil- ambitnych artystycznie 


nZa- 


musimy robić połowę 


postarajmy 


(...) Zapropo- 
nowano więc podział między filmem 
telewizyjnym i -kinowyme, na bar- 
dziej popularny, publicystyczny, roz- 
rywkowy bądź dokumentarny 1 na 
film poszukujący, odkrywczy formal- 
nie, wypowiadający punkt 

twórcy na sens Życia, na świat”. 


sporna. Sam zaś Zanussi w wywia- 
dzie, Który opublikowała KULTURA 
(nr 47/4), opowiedział się pośrednio 
po stronie swoich kolegów. 

Twórca „Za ścianą” jest przeciwni 
„konstrukcjom _ dramat ym' 
Tozumiejąc przez to „konstrukcję f: 
bularną, akcję jako” jedyny wypra- 
cowany” środek", A przecież akcja 
wydaje się być zasadniczym elemen- 
tem i warunkiem powodzenia owego 
filmu „bardziej popularnego, pubii- 
cystycznego, rozrywkowego”, że Uży- 
jemy raz jeszcze określeń z' TYGOD- 
NIKA POWSZECHNEGO, Zanussi 
kwestlon=jąc akcję, zadeklarował 
„pragnienie rezygnacji z tego środka, 
który jest już dziś nieco jałowy, 
„Natomiast — mówił w dalszym cią- 






tlimach mało 


widzenia 


©o latwo zilustrować takim choćby 
Przykładem. 

Felietonista pragnie wykazać: młodzi 
ilmowcy, używając frazeologii ideo- 
glcznej i odżegnywując się od ko- 
mercjalizacji sztuki, lekce sobie ważą 
tych, którzy za tę sztukę płacą. wy- 
Kupując bilet kinowy. Cytuje więc: 
„Wydaje się, że główny problem po- 
lega na tym, by nasza kinematogra- 
fla 1 lane środki rozpowszechnian 
staty się wreszcie instytucjami socji 
listycznymi. Sztuka ma u nas szanse, 
by nie być businessem; opłacalność i 








się żeby dotarły do 
wi d z a* (podkr. nasze). 

Mamy jednak niepłonną nadzieję, 
że ogół czytelników właściwie zrozu- 
miał myśli i intencję młodych twór- 
ców. Są zresztą na to dowody, 





Oto MS w TYGODNIKU POW- 
SZECHNYM (nr 46/7), relacjonując 
naszą dyskusję, pisze: „Głównym 


problemem jest obecnie widz, dla któ- 
rego robi się fiimy (...) Masowy widz 
spragniony relaksu i naskórkowych 
przeżyć szuka ich właśnie w telewi- 
zji (ale ich tam — dodajmy — nie tak 


Jednakże, zdaniem publicysty TY- 
GODNIKA ' „za jem tez  mlo- 
dych reżyserów był film Zanussiego 
„Za ścianą«, który dwa tygodnie temu 
poruszył telewidzów w sposób nie- 
często notowany. Spemia! on obydwa 
ideały: realizmu i tematu »codzienne- 
go« z odkrywczością, z ujawnieniem 
wielkich problemów moralnych za 
ścianą każdego mieszkania". Czy po- 
jedynczy film jest  dostatecznym 
kontrargumentem, czy też raczej o- 
wym przysłowiowym wyjątkiem, któ- 
ry ustanawia regułę to kwestia 


Bu — pewien jestem, że wybór może 
być aktem twórczym. Chętnie poszu- 
kalbym przykładów w mDziurze w 
ziemi« czy w »Rejsiew, gdzie przez 
wybór daje się rangę sytuacjom, ja- 
kie same przez się tej rangi nie mają. 
Są to konsekwencje na materiale fo- 
tograficznym iwiernym rzeczywistości. 
Natomiast droga przenoszenia na o- 
braz treści intelektualnych za pomocą 
misternie konstruowanych zdarzeń 
wydaje mi się przestarzała", 


KAPPA 
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Dziki Zachód, góry w .oślepiającym słońcu, 
gromada ludzi na koniach w pościgu za prze- 
stępcą, samotny pojedynek pomiędzy szery- 
fem a uciekinierem. A więc jesteśmy wśród 
starych znajomych. Niemalże. Ale wszystko, 
co dla tego filmu istotne, co w nim wartoś- 
ciowe, mieści się poza owym „niemalże”. 

O „Willie Boyu” pisze się i mówi: western. 
Jeśli jednak termin ten ma oznaczać coś wię- 


ANDRZEJ WERNER 


cej niż stwierdzenie zewnętrznych okolicznoś- 
ci, wokół których rozgrywa się akcja filmu, 
jeśli „western” jest konwencją czy nawet 
gatunkiem, to „Willie Boy* z tym gatunkiem 
nie ma nie wspólnego i nazywanie go wes- 
ternem wygląda na grube nieporozumienie. 
Film Abrahama Polonsky'ego ani r.e konty- 
nuuje wprost tradycji westernu, ani jej nie 
zaprzecza; nie jest ani „westernem”, ani 
„antywesternem”. Jest czymś innym, sytuuje 
się w innej tradycji, inne też spełnia przesła- 
nie. 

Western jest zawsze gatunkiem umownym, 
konwencjonalnym. Bohaterowie są określeni 
przez role, które noszą, przede wszystkim role 
„sprawiedliwych”, „obrońców prawa” oraz ich 
przeciwników. To rodzaj moralitetu, gdzie siły 
Dobra i Zła walczą na umownej arenie. Czar- 
no-biały schemat tradycyjnego westernu 
komplikuje się z czasem, zwłaszcza w wy- 
bitnych dziełach gatunku, postaci zostają 
wzbogacone o ciekawy niejednokrotnie rysu- 
nek psychologiczny, całość zaś przywrócona 
historii, społecznemu i politycznemu konkre- 
towi. Komplikacje obejmują również problem 


moralnego wyboru, który przestaje być „czys- 
ty”, jednoznaczny etycznie. W każdym jednak 
przypadku ów wybór jest problemem, zazwy- 
czaj centralnym dla filmu i posiada jakąś 
względnie stałą miarę etyczną, służącą choćby 
dla określenia stopnia komplikacji. 

Te skądinąd oczywiste, banalne twierdze- 
nia pozwolą ukazać, jak bardzo film Polon- 
sky'ego jest różny od tej tradycji. Nie może 


on być moralitetem z tej prostej przyczyny, 
że nie istnieje tu miara pozwalająca ocenić 
postępowanie ludzi. Nie wiadomo co jest dob- 
re, a co złe — w różnych tradycjach, różnych 
kulturach, na których rozdrożu żyją bohate- 
rowie „Willie Boya”; różne są też odpowiedzi 
na to pytanie. Inne są racje Indian (Willie 
postępuje w myśl starego plemiennego zwy- 
czaju), inne racje białych, dla których prze- 





W oślepiającym słońcu Dzikiego Zachodu 
Robert Blake, Katharina Ross 


kroczone zostało obowiązujące na tym tere- 
nie prawo, ich prawo; co więcej — Indianin 
wyszedł z przypisanej dla siebie roli posłusz- 
nego mieszkańca rezerwatu, stał się niebez- 
pieczny. Ale i te rozdzielone racje nie są 
czymś stałym, bohaterowie żyją w okresie 
zmian, przełamywania się wzorów kultury, 
noszą w sobie wiele cech sprzecznych, nie- 
spójnych, ich świadomość nie zawsze pozostąa- 








je w zgodzie z reakcjami kształtowanymi we- 
dług innych, bardziej tradycyjnych wzorów. 
Zmieniające się okoliczności, sytuacje życiowe, 
naciskają w nich jak gdyby różne sprężyny, 
powodując nieoczekiwane, dla nich samych 
niezrozumiałe wolty, 

Willie odszedł daleko od plemiennych tra- 
dycji, ale konflikt z rodziną dziewczyny, ko- 
nieczność ucieczki, obrony własnego życia, U- 





czyniły go znów Indianinem, wskrzesiły daw- 
ny, na pół zapomniany Świat. Tyle, że już bez 
powrotu do dającej przedtem siłę naiwności, 
za to z narastającym poczuciem nieuniknionej 
klęski, Analogiczną, tyle że jeszcze bardziej 
jaskrawą metamorfozę przeżywa dziewczyna. 
Lecz również ich prześladowca — szeryf. po- 
czątkowo spełniający swą funkcję bez prze- 
konania, po śmierci przyjaciela rodziny kon- 
tynuuje wrogą Indianom, z wzajemnej nie- 
nawiści zrodzoną tradycję. Z tą tylko różni- 
cą, że widzi nierówność walki, czuje wstręt 
do swojej roli kata, nie — obrońcy sprawied- 
liwości, stara się ją odrzucić, wyrównać szanse, 
uczłowieczyć wbrew owej tradycji czerwono- 
skórego przestępcę, który stał się zaszczutym 
zwierzęciem. Pozostanie mu tylko gest nad 
grobem, po wykonaniu wyroku, i poczucie 
własnej, moralnej dwuznaczności. 

Domeną sił ciemnych, niezrozumiałych dla 
bohaterów, irracjonalnych, znajdujących się 
w nieustannym konflikcie ze świadomością, 
lecz mimo to zwycięskich — jest zwłaszcza 
związek pomiędzy szeryfem a nauczycielką. 
Istnieją między nimi nieprzekraczalne barie- 
ry, głębsze i silniejsze niż wzajemna świado- 
ma niechęć. I jednocześnie przyciągające 
działanie seksu, który nie jest tylko czysto 
biologiczną siłą, ale pozostaje w tajemniczym 
(masochistycznym od strony kobiety) związku 
z niechęcią, przechodzącą czasami w niena- 
wiść. Jak gdyby erotyzm realizował się naj- 
pełniej w nienawiści: i upokorzeniu, w naj- 
większym oddaleniu pomiędzy ludźmi, w od- 
rażającej dla nich przedmiotowości. Zagadek 
tych Polonsky nie rozwiązuje, nie układa w 
wyjaśniającą przyczynowo-skutkową  kon- 
strukcję fabularną. Rejestruje tylko ludzkie 
zachowania w całej ich dziwności; reszty ka- 
że się domyślać. Być może sam nie czuje się 
na siłach udzielić odpowiedzi, a może jej nie 
ma. Podobnie jak zagadką pozostanie do koń- 
ca śmierć dziewczyny: zabójstwo czy samo- 
bójstwo? . 

Myślę, że fundamentalne wręcz różnice, ja- 
kie dzielą film Polonsky'ego od założeń i 
praktyki westernu, są: już teraz jaskrawo wi- 
doczne. Postacie „Willie Boya” nie tylko nie 
dają się sprowadzić do spełnianych przez sie- 
bie ról społecznych i postaw moralnych, roz- 
padają się wręcz na niespójne, nie rozumieją- 
ce się nawzajem cząstki, tracą poczucie włas- 
nej tożsamości. Wymykają się one nawet jak 
gdyby spod kontroli autora, autonomizują się 
do tego stopnia, że może on tylko razem z na- 
mi śledzić zagadkę ich życia. Jeśli dla filmu 
Polonsky'ego szukać: bliskiej tradycji, to w 
ogóle trzeba wykroczyć poza świat kina — 
w kierunku tej linii współczesnej literatury, 
która ma swój początek w powieściach Do- 
stojewskiego. Znajdziemy ów punkt najbliż- 
szy, zatrzymując się przy twórczości Williama 
Faulknera, 

„Willie Boy”, przy swych awanturniczych 
pozorach jest filmem na tyle bogatym, że — 
bez popadania w sprzeczności — odczytywać 
go można z kilku, punktów widzenia. Jest 
również parabolą z nader aktualnym adresem. 
To przede wszystkim problem rasizmu wi- 
dziany z ciekawej perspektywy zderzenia dwu 
różnych kultur, działania mitu wyższości 
świata białych, jako sankcji dla użycia siły. 
W skład tego mitu wchodzą nie tylko jawne 
przejawy wrogości, demonstracyjnie okazy- 
wana wyższość, ale także formy sympatii, 
wręcz przywiązania do świata innoskórych, 
poparcia dla pełnej poświęcenia działalności, 
zmierzającej ku adaptacji, ku przystosowaniu 
„niższej” kultury, do „wyższej”, zwycięskiej. 
Przede wszystkim zaś Polonsky ukazuje błęd- 
ne koło agresywnych działań pogłębiających 
różnice, wywołujących po drugiej stronie nie 
tylko poczucie własnej odrębności, ale i nie- 
nawiść, kontrakcję, rasizm o znaku przeciw- 
nym. 

"To wszystko jest ważne. Ale po obejrzeniu 
„Willie Boya” pamięta się jeszcze coś więcej 
i ta może właśnie przede wszystkim: niepow- 
tarzalny, kunsztownie budowany nastrój, cu- 
downą zialność tego świata, ciąg obrazów 
zachowujących własny koloryt, własny za- 
pach niemalże i temperaturę. To kino zrobio- 
ne z niezwykłą czystością, bez łatwych efek- 
tów, bez pogoni za widzem, za kasą. 












„Był tu Willie Boy* (USA), reż. Abraham Polonsky 


Od 
ukraińskich 
stepów 
aż po tajgę 
Siemion 
Morozow 


Witalij Mielnikow wpadł 
na dowcipny pomysł: poka- 
zuje perypetie młodego 
chłopca, który po ukończe- 
niu służby wojskowej wy- 
rusza w podróż na poszuki- 
"wanie żony. Kostia Zbrujew 
był dzielnym  żołnięrzem. 
W nagrodę za dobrą służbę 
opublikowano jego fotogra- 
fię w gazecie. Posypały się 
listy od dziewcząt, Kostia 
przeczytał je, przyjrzał się 
nadesłanym zdjęciom — i 
zadecydował, że trzeba bę- 
dzie wybrać z bogatego ze- 
stawu tę najlepszą, która 
umili mu życie. 


Interesująco wypadł ry- 
sunek psychologiczny głów- 





nego bohatera, Jest to w 


ujęciu reżysera chłopak 
śmieszny i sympatyczny. 
zapalczywy i myślący, do- 
bry i naiwny. Nie gorzej 
prezentują się także jego 
partnerki: galeria dziew- 
cząt o rozmaitych gustach 
i zapatrywanjach. Jest więc 
w czym wybierać. Cóż, kie- 
dy każda dziewczyna ma 
wady, co przeszkadza, żeby 
widzieć w niej przyszłą żo- 
nę. Kostia wędruje i zawie- 
ra znajomości. Każde z 
tych spotkań pogłębia jego 
wiedzę o świecie i ludziach, 
a jednocześnie rosną wymma- 
gania wobec kandydatki, 
która mogłaby zająć miejs- 
ce u jego boku. 


Przy okazji wędrówki 
Zbrujewa poznajemy szmat 
Rosjj — od ukraińskich 


stepów aż po dalekowscho- 
dnią tajgę. Życie mie- 
szkańców, kłopoty, próbę 
ich przezwyciężenia, Wszę- 
dzie ludzie są zaaferowani 
własnymi problemami, nie 
bardzo mogą zrozumieć ra- 
cję kogoś obcego, kto w do- 
datku przybywa z tak nie- 
codzienną misją. Wszyscy 
interesują się Kostią raczej 
jako człowiekiem, którego 
można by zatrudnić w ja- 
kimś zakładzie pracy, umo- 
żliwić awans, a później, z 
biegiem czasu, może się i 
pomyśli o kandydatce na 
żonę. 


Kostia dość łatwo porzu- 
ca „swoje dziewczęta”. Jak- 
by w końcu nie żony szu- 
kał, lecz przygód, Jego pe- 
rypetie mają klimat ludo- 
wych, rosyjskich 'bajek o 
rycerzach, przemierzają- 
cych kraj w poszukiwaniu 
skarbów i szczęścia. Mówił 
© tym sam reżyser w jed- 
nym z wywiadów: „Myślę, 
że nie ma potrzeby wyjaś- 
niać, dlaczego nasz bohater 
wyruszył na poszukiwanie 
żony. Nie o to tu chodzi; 
chłopak szuka wymarzone- 
go młodzieńczego ideału 
(..), Tak właśnie Wędrowa- 
li po Rusi bohaterowie lu- 
dowych legend, nie tracący 
nadziei wojacy, poszukując 
prawdy i niewiadomego lo- 
su”, : 


Jak na bajkę przystało, w 
filmie Mielnikowa znajdzie- 
my szczyptę morału, Pery- 
petie Kostii i jego trudnoś- 
ci porozumienia się z dziew- 
czętami śwładczą. wyraźnie 
o naiwnych wyobrażeniach 
chłopca, któremu wydaje 
się, że wystarczy mieć tro- 
chę szczęścia i rozgłosu, by 
natychmiast znaleźć rozwi kj 
zanie wszystkich życiowyci 
kłopotów. Okazuje się bo- 
wiem, że listy hie mówiły 
prawdy. 1 : 


Dziewczęta pisały, bo tak 
im ktoś nasal albo dla 
żartu; szczególnie jeden Z 
tych żartów zastanawia: 
przewodniczący rybackiego 
sowchozu, poszukując rąk 


terowi, 
bedące reprodukcją muze- 
alnego obrażu. Zwykły 
triek, żeby przyciągnąć do 
siebie naiwnęgo młokosa. 


W tym momencie film 
staje się celną satyrą oby- 
czajową. Reżyser uświada- 
mia nam, że za poszczegól- 
nymi „akcjami społeczny- 
mi" kryje Się czasem bez- 
duszność, beztroska, brak 
rozumnego _ postępowania. 
Listy wysyłane do redakcji 
nie zawszę odzwierciedlają 





JANUSZ SKWARA 





prawdziwe intencje autora. 
Mielnikow krytykuje drob- 
nomieszczańskie obyczaje, 
zbiurękratyzowanie życia, 
niepotrzebne łączenie spraw 
prywatnych z publicznymi i 
zawodowymi, Ta właśnie 
lekcja jest najcenniejsza w 
„Siędmiu gzjewczętach ka- 
prąła Zbrujewa”. 

(cząt kaprala 
zkaliasz. GRK$"N SRK) 
Mielnikow 


plamy | 
ekranie 


NAJMNIEJSZY 
TRAKTAT 
0 NADZIEJ 


Ogólnonarodowa  dysku- 
sja, jaka przetacza się przez 
nasz kraj w związku z VI 
Zjazdem, odegra doniosłą 
rolę dla naszego narodowe- 
go życia; dotyczy nas 
wszystkich, każdego środo- 
wiska i każdej grupy twór- 
czej. Dyskusja ta niesie bez 
wątpienia — oprócz kon- 
kretnych założeń, twardych 
realistycznych wyliczeń, 
wskaźników i norm, wykre- 
sów konieczności i zdrowo- 
rozsądkowych potrzeb — 
także ów  niepochwytny 
czynnik psychologiczny, 
który jest kamieniem wę- 
gielnym wszelkiego rozwo- 
ju, Owym czynnikiem jest 
nadzieja. Nadzieja jest nie- 
odrodną siostrą wiary w 
siebie, przekonania, że jes- 
teśmy w stanie coś zdzi 
łać, dysponujemy potencjal- 
nymi możliwościami, cho- 
dzi tylko o to, żeby wykrze- 
Sać z nas ogień — poprzez 
akty mobilizacji i stworze- 
nie dogodnych warunków 
do realizacji twórczych za- 
mierzeń, Stworzenie takiego 
klimatu, w którym urzeczy- 
wistnienie pewnych real- 
nych skłonności, zwłaszcza 
w środowiskach twórczych, 
stało się możliwe, stanowi 
niewątpliwy walor ostatnie- 
go okresu. 

Dotyczy to także środo- 
wiska filmowego. Gdyby 
mnie zapytano, jaki stan 
ducha charakteryzuje je 
dzisiaj, powiedziałbym 
wprost; środowisko to żyje 
nadzieją, Nadzieją na zmia- 
ny, nadzieją, iż przyszłość 
będzie lepsza niźli stan 
dzisiejszy. Film polski do- 
maga się renowacji we 
wszelkich dziedzinach swe- 
go społecznego uczestnic- 
twa: w ambicjach twór- 
czych, w rachunkach eko- 
nomicznych, w zadaniach 
ideowych, w bazie technicz- 
nej, w dystrybucji i rozpo- 
wszechnianiu, w repertua- 
rze, w zagranicznej rekla- 
mie etc, Wymieniam bez 
ładu i składu, żeby poka- 
zać po prostu, że każda in- 
stytucja zajmująca się fil- 
mem, każdy organ admini- 
stracyjny musi przemyśleć 
metody swojej pracy, ocenić 
jej społeczną rangę i su- 
miennie przeanalizować 
możliwości zmiany: stylu 
pracy, ludzi niekompetent- 
nych, których zbyt wielu 
przyssało się w ostatnich 
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latach do filmu, wreszcie 
sposobu reagowania na syg- 
nały krytyki i zniechęcenia, 
zwłaszcza ze strony widow- 
ni, Na zoranym ugorze pol- 
skiego filmu trzeba dokonać 
gruntownej przemiany, pró- 
bować nowych koncepcji, 
nowych rozwiązań. 

Takim rozwiązaniem mo- 
że się okazać reorganizacja 
zespołów filmowych. Po- 
stulat  „fachowości”, tak 
respektowany obecnie w in- 
nych dziedzinach życia, 
niech będzie dotrzymany i 
tutaj. Ale nade wszystko 
idzie o to, by spowodować, 
iżby wokół Środowiska fil- 
mowego wytworzyć atmos- 
terę dyskusji twórczych i 
merytorycznych, a nie aurę 
zajazdów, podjazdów i waś- 
ni. Dotychczasowe zespoły 
znamionowała niechęć ad- 
ministracji do twórców i 
odwrotnie: pogarda twór- 
ców dla administrac, 
wszystko było podminowa- 
ne i aż dziw, że nie eksplo- 
dowało, a nawet powstało 
w tym czasie kilka filmów 
wartościowych. W atmoste- 
rze wzajemnego  niezrozu- 
mienia i zniechęcenia, Śro- 
dowisko filmowe popadło w 
bezład, który musiał rów- 
nież dać o sobie znać w sa- 
mej twórczości, ponieważ 
niepodobna żeby twórczość 
nie odbijała, choćby pośred- 
nio, nastrojów samych 
twórców. Ten stan frustra- 
cji, który bił z rozmów, z 
działań i ekranów, jakby 
powoli topniał, jakby zosta- 
wał wypierany przez chwilę 
nadziei, 

Nie łudźmy się, jest to 
dopiero początek procesu 
psychologicznych wyzwolin 
twórcy, który musi dojść 
do świadomości, że nie ma 
kul u nogi, a więc wszystko 
zło i wszelka słabość jest 
jego własnym złem i włas- 
ną słabością. Wtedy nie bę- 
dzie miejsca dla lamentni- 
czego bicia się w cudze 
piersi, kolaudacyjnego łka- 





KRZYSZTOF 
MĘTRAK 





nia czy pola dla hipokry- 
tycznych cwaniaków, Rze- 
telna odpowiedzialność. ja- 
ką powinien odczuwać 
twórca czyniący dzieło, sta- 
nie się wtedy faktem. 

Padają wielkie słowa i 
niepodzielne racje: nadzie- 
ja, odpowiedzialność, wol- 
ność twórcy. Słowa, które 
mogą nie nie znaczyć, ale 
bywają chwile, kiedy zna- 
czą aż nadto wiele. Taka 
chwila jest dla filmu dzi- 
siaj, Takiej chwili nie mo- 
żemy zmarnotrawić i dać 
znowu pole małoduszności, 
niezgulstwu i niekompeten- 
cjie 

Bo nadzieja jest tym, co 
nas wszystkich z filmem 
polskim łączy, więcej, co 
nas w ogóle łączy z życiem 
i światem, w którym żyje- 
my. Nie jest to dziś na- 
dzieja z desperacji wykwi- 
tająca, lecz z przesłanek re- 
alnych, pobudek wartościo- 
wych, chęci na miarę ambi- 
cji. 








„Skok reż. Kazimierza Kutza 


nowe 
miejsce 
filmu . 


Kino zajęło w ostatnich latach inne niż 
dotąd, nowe miejsce w układzie po- 
wszechnych potrzeb kulturalnych. Czy zda- 
jemy sobie z tego sprawę? Czy nasza ki- 
nematografia jest przystosowana do no- 
wej rzeczywistości? A co będzie jutro i po- 
jutrze? Czy potrafimy spojrzeć na sprawy 
filmu i kina z perspektywy szerszej, wybie- 
gającej poza dzień dzisiejszy? Otwarty 
charakter przedzjazdowej dyskusji zachęca 
do zabrania głosu. Dziś zabiera głos twór- 
ca „Perły w koronie", Kazimierz Kutz. 


„Ktokolwiek wie...” 








ZESPOŁY NAJWAŻNIEJSZE 


MÓWI KAZIMIERZ KUTZ 


Wydaje się, że sprawy związane 
z pojęciem kinematografii doj- 
rzały do tego, by spojrzeć na nie 
generalnie. Jeśli chcemy coś 
zmienić, musimy sobie najpierw 
uświadomić, z jakimi tendencjami 
i nawykami będziemy musieli 
walczyć. 

Zasadnicze nieporozumienie po- 
lega na tym, że żądna z instytucji 
związanych z twórczością filmową 
nie chce się pogodzić z faktem, iż 
pełni rolę służebną, istnieje dla 
filmu, a nie film dla niej. Jeśli 
nawet zmienimy zasady działania 


zespołów, to zmiany takie nie wy- 
starczą. Chodzi o zreformowanie 
struktuy całej kinematografii, o 
uzdrowienie ogromnego systemu 
sprzężeń zwrotnych. 


Na razie — w największym 
skrócie — wygląda to tak: wy- 
twórniom nie zależy na tym, żeby 
film był dobry, bo nie mają w tym 
żadnęgo interesu. Każdy pracow- 
nik wytwórni walczy jedynie o 
godziny nadliczbowe, czyli stara 
się pracować możliwie najmniej 
wydajnie. Instytucje zajmujące się 


rozpowszechnianiem, sprzedażą i 
reklamą filmów pracują tak nie- 
udolnie, że pieniądze wydane na 
ich działalność są właściwie 
zmarnowane. Płacimy za koncep- 
cje sprowadzające się do oblepia- 
nia płotów plakatami. Wszystkie 
zmiany w kinematografii miały 
dotychczas charakter retuszów ad. 
ministracyjnych; ostateczny rezul- 
tat, czyli filmy, liczył się naj- 
mniej. 

Trzeba wreszcie wyraźnie po- 
wiedzieć, jakie ogniwo w kinema- 
tografii jest najważniejsze i pod- 


„Sól ziemi czarnej:* 


porządkować mu całą resztę. Na 
pewno są to zespoły, bo tu zbie- 
gają się sprawy twórcze i ekono- 
miczne. Zespoły powinny mieć 
wpływ i na  rozpowszechnianie 
filmu, i na związane z nim spra- 
wy techniczne. Ale przede wszyst- 
kim musi ulec zmianie tradycyjna 
niechęć wszystkich związanych z 
filmem instytucji do środowiska 
twórczego. Trzeba zakończyć 
chroniczny stan napięcia między 
filmowcami a administracją; do- 
tychczas stosunki układały się tak, 


że administracja albo usiłowała 
coś filmowcom wydrzeć, albo w 
celach taktycznych coś im na pe- 
wien czas oddawała. Organy ad- 
ministracyjne muszą zrozumieć, 
że istnieją po to, by film powsta- 
wał w możliwie najlepszych wa- 
runkach. W instytucjach manipu- 
lujących gotowymi filmami po- 
trzebne są zasadnicze zmiany; tak 
niskiego stopnia kultury handlu i 
reklamy nie można już dzisiaj to- 
lerować. Możę powinien powstać 
konkurencyjny zespół ludzi, który 
pokaże, jak to trzeba robić? 





Drugi kompleks spraw _ wiąże 
się z samym środowiskiem filmo- 
wym. Istnieją obecnie możliwości 
by przywrócić środowisku poczu- 
cie odpowiedzialności społecznej. 
Dawne zespoły, te sprzed 1968 ro- 
ku, niszczyły wszelki instynkt 
społeczny, ponieważ elita pełniła 
rolę pośrednika między filmow- 
cami a władzami, a także swego 
rodzaju poduszki ochronnej. 
Trzeba będzie ten instynkt odbu- 
dować. Czy to się uda — zależało 
będzie gd struktury nowych za- 


społów, a przede wszystkim od 
nowych obyczajów, jakie powinny 
w nich zapanować. Zespół, skła- 
dający się z ludzi dobranych w 
sposób naturalny,  działającycn 
według wspólnego programu, 050- 
biście a nie za pośrednictwem 
rownika artystycznego — powi- 
nien być strukturą otwartą i de- 
mokratyczną. Musimy _ stworzyć 
nowy typ filmowca, traktującego 
swój zawód jako ważną funkcję 
społeczną, działającego nie tylko 
w imię własnych interesów, ale 
dla dobra publicznego. To zde- 
cyduje czy wygramy tę nową 
szansę. Wszystko sprowadza się 
bowiem do tego, czy uda nam się 
odzyskać prestiż społeczny i pra- 
wo do szacunku. Będzie to zależa- 
ło od naszych filmów, ale filmy 
będą takie, jacy będziemy my sa- 
mi. 

Najbardziej liczę na młodych. 
Mają w tej chwili silne poczucie 
więzi, bo mogą coś zdziałać tylko 
jako grupa. Nie określili się jesz- 
cze jako samodzielni twórcy, szu- 
kają autorytetu, który stałby się 
dla nich oparciem. Nie jest im 
wszystko jedno, kim będzie ten 
autorytet; poszukują kogoś, kto 
rozumie sztukę podobnie jak oni. 
Nie chwytają się  cwaniackich 
sposobów swoich poprzedników, 
którzy próbowali wydeptywać coś 
dla siebie w urzędach; walczą 
wspólnie o swój start. Wszystko 
to, jeśli będzie odpowiednio roz- 
wijane, może się z czasem zamie- 
nić w autentyczne poczucie spo- 
łeczne. Ale przede wszystkim — 
interesuje ich Polska. Mają do 
własnego kraju i społeczeństwa 
zdrowy, nowoczesny, obywatelski 
stosunek: czegoś od niego chcą w 
imię wspólnego dobra. Pierwszy 
raz po wojnie pojawia się takie 
zjawisko — w takiej skali — w 
środowisku filmowym. Jeśli stwo- 
rzy się im szansę działania, jeśli 
będą wystarczająco zdolni — za 
kilka lat nasza kinematografia 
może się wzbogacić o zespół ludzi 
tworzących dobrą sztukę, a jed- 
nocześnie myślących kategoriami 
społecznymi. Mają nad nami tę 
przewagę, że są zrobieni jakby z 
innej gliny; wychowani w naszym 
ustroju, czują się partnerami dia- 
logu, a nie tymi, do których się 
przemawia. 

Jestem przekonany, że ich kino 
będzie także nowoczesne. Sądzę, 
że są w stanie stworzyć kino oso- 
biste, autorskie. Na świecie liczy 
się dziś jedynje kino osobowości; 
kino rzemieślnicze zanika, nie jest 
już w stanie nie tylko skupić na 
sobie uwagi, ale nawet przynieść 
pieniędzy. Najwyraźniej widać ten 
proces w Stąnach Zjednoczonych. 
Już nie filmy z wielkich wytwór- 
ni napełniają kasę, ale „kino pod- 
ziemne”, robione nie mniej facho- 
wo, lecz we własnym imieniu auto- 
ra. Wyrasta pokolenie reżyserów 
innego typu, dla których film jest 
tylko rodzajem wypowiedzi, al- 
ternatywą; gdyby nie robili fil- 
mów, próbowaliby się wypowie- 
dzieć pisząc książki. Są to ludzie 
tkwiący korzeniami w glebie, któ- 
ra ich zrodziła, wrośnięci w a- 
utentyczne życie, odczuwający po- 
trzebę, by w sztuce  wypowie- 
dzieć samego siebie. Wszystkie te 
cechy mają nasi młodzi; dlatego 
wierzę, że jeśli stworzymy im od- 
powiednię warunki — otrzymamy 
filmy, na jakie czekamy. 








Ząnotowałą: BOŻENA JANICKA 
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„Kocham cię, zabijam cię”, debiu- 
tancki film młodego  zachodnionie- 
mieckiego reżysera Uwe Brandnera, 
wyświetlany był w ramach Tygodnia 
Krytyki na festiwalu w Cannes. Jest 
to przerażająca alegoria sytuacji 
człowieka w warunkach faszyzmu. W 
małej wiosce panuje pozorna toleran- 
cja 1 swoboda seksualna. Z całą bez- 
względnością przestrzega się tylko 
jednej zasady: prawo do polowania 
na grasujące po okolicy wilki mają 
wyłącznie panowie”. I kiedy przy- 
bysz, młody nauczyciel, naruszy tę 
zosadę 1 stanie się kłusownikiem, 
zginie z ręki żandarmów. 

— Sytuacja kina w NRF, zarówno 
niezależnego, jak i komercjalnego — 
mówi Brandner — jest niekorzystna. 
W porównaniu z Francją, nasza kul- 
tura fłlmowa jest wątła. We Fran- 
cji istnieje nagroda im. Jeana Vigo, 
w Niemczech niewielu widzów wie, 
kim bylt Fritz Lang czy F. W. Mur- 
nau. Przez długi czas nie zdawano 
sobie właściwie sprawy, że kino nie- 
mieckie ma bogate tradycje. Dowia- 
dywano się o tym z takich pism, jak 
„Cahiers du Cinema". Nigdy nie po- 
sładaliśmy filmoteki, której tak wie- 
le zawdzięcza francuska „nowa fa- 
lać, 

Wiem, że bardzo często porównu- 
je się mój film ze „Scenami myśliw- 
sktmi z Dolnej Bawartt” Fletschmanna. 
Mnie jednak wydaje się, że między 
tymi dwoma ftlmamt nie istnieją żad- 
ne pokrewieństwa. W pewnym okre- 
sie kino niemieckie ulegało bardzo 
stlnej inspiracji literackiej. Schloen- 
dorff wybrał na swój debiut adapta- 
cję „Niepokojów wychowanka Tór- 
lessa" Musila, Fleischmann — sztukę 
teatralną. Ponadto akcja „Scen my- 
ślwskich" rozegrała się w bardzo 
konkretnym środowisku — wst w 
Dolnej Bawarii, której mieszkańcy 
mówią dialektem. 

„Kocham cię, zabijam cię" zrywa 
z tymi tendencjami. Mój film nie jest 
adaptacją tekstu literackiego, unika 
szczegółowej charakterystyki miejsca, 
w którym się rozgrywa akcja. Jest 
także niemal całkowicie pozbawiony 
dialogu. Odpowiada to  portretowi 
społeczności z mojego filmu: pozor- 
nie wolnej, a w rzeczywistości — 
podlegającej przemocy, zakazom, 
uciskowi. Taka społeczność nie od- 
czuwa potrzeby słowa, porozumiewa- 
nia się. 


„THX 1138” 


Jest Amerykaninem. Ma 25 lat. Na- 
zywa się George Lucas. „Warto za- 
pamiętać to nazwisko — pisze recen- 
zent tygodnika „Les Lettres Fran- 
gaises* — pozostanie ono z pewno- 
ścią w annalach gatunku »science- 
tiction=", 

Akcja fllmu Lucasa rozgrywa się 
w nieokreślonej przyszłości. Ludzie 
zeszli do podziemi, mieszkają w 
wielkich „łupinach”, podzielonych na 
komórki, jak plastry miodu. Przypo- 
minają zresztą pszczoły: pracują i 
żyją pod kontrolą bezwzględnej wła- 
dzy, ale władza ta kieruje nimi za 
pośrednictwem odbiorników telewi- 
zyjnych i milicji — człowieko-podob- 
nych robotów, uzbrojonych w pałki, 
ubranych w maski z chromu i stro- 
je z czarnej skóry. 
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Mieszkańcy tego przerażającego 
świata. starannie ogoleni. odziani w 
białe kombinezony, noszą plakietki z 
numerami i słuchają rozkazów prze- 
kazywanych im na różnej częstotli- 
wości fal przez słodkie i pozbawione 
jakienkolwiek osobistych cech głosy 
kobiece. Wszelkie związki seksualne 
są jednak zabronione („reprodukcja* 
odbywa się w laboratoriach), a w za- 
mian ekrany telewizyjne ofiarowuja 


Popularny utwór 
Yul Brynner 


ludziom — jak narkotyk — obrazy o 
treści erotycznej lub religijnej. 

W tym lodowatym, nieubłaganynt 
katkowskim świecie nawet zabawy 
dzieci nie mogą być bezinteresowne. 
Właśnie w czasie tych zabaw wstrzy- 
Kuje się im prosto do żył substancję 
chemiczną, która ma pomóc w „wy- 
chowaniu”. Ale nawet i tutaj istnieją 
buntownicy. Oto jeden z nich: THX 
1138 (Robert Duval), który zapragnął 








być czymś więcej niż tylko nume- 
rem. Kochana przez niego istota, 
oznaczona sygnaturą LUH 3417 (Mag- 
gie McOmie), zostanie za popełnione 
przestępstwo (pragnienie macierzyń- 
stwa) wyeliminowana z „normalnej” 
społeczności przy zastosowaniu „nau- 
kowych" metod. Zaś on sam znajdzie 
się w labiryncie — szpitalu psychia- 
trycznym, zamieszkałyni przez podlu- 
dzi, debilów i kaleki, w więzieniu 
bez ścian, w oślepiającym świetle, 
pod nadzorem _ pielęgniarzy-robotów. 
Szaleńcza wędrówka bohatera po 
tym piekle, jego ucieczka podziem- 
nymi bulwarami, aż do kresu, gdzie 
wreszcie otwiera się widok na kawa- 
łek prawdziwego nieba i na ziemię — 
te sceny należą, zdaniem recenzen- 
tów, do najlepszych. Jest w nich nie 
tylko napięcie, dramaturgiczne cres- 
cendo, ale także wspaniała plastyka 
filmowych kadrów, zrealizowanych 
przez dwóch utalentowanych operato- 
rów: Dave Meyersa i Alberta Kihna. 


iekawostki 


Zbiór starych recenzji 








Jeden z największych dzienników 
amerykańskich, „New York Times', 
wystąpił z oryginalną t ciekawą ini. 
cjatywą, która niewątpliwie ucieszy 
historyków filmu i krytyków. Pismo 
rozpoczęło wydawanie — pod redak- 
cją Vincenta Canby — zbioru recenzji 
filmowych, które ukazały się na ła- 
mach „New York Times", poczyna- 
jąc od 1913 roku. Pierwszy tom, obej. 
mujący lata 1913—1931, został już opu- 
blikowany. Otwiera go sprawozdanie 
= premiery głośnego ongiś filmu 
Ernesta Guazzoni „Quo Vadis", zrea- 
lzowanego na motywach powieści 
Henryka Sienkiewicza. 


too, gdzie! 


PARYŻ. Roger Vadim rozpoczął zdję- 
cia do filmu, który nosi tytuł „Hel- 
le”. Reżyser nie chce ujawnić naz- 
wisk głównych wykonawców. 


SOFIA. Atanas Trajkow ukończył 
film „Czwarty z wozu”, w którym 
rekonstruuje jeden z epizodów dru- 
giej wojny światowej, kiedy to bul- 
garscy partyzanci śmiałym atakien4 
odbili z niewoli niemieckiej znaczną 
grupę jeńców radzieckich. 


BELGRAD. Pamiętne trzęsienie zie- 
mi w Banjaluce będzie tematem fil- 
mu jugosłowiańskiego reżysera Tori 
Jankovića. 


RZYM. Yul Brynner (zdjęcie 1yfobej- 
mie główną rolę w filmie „Wyspa 
skarbów”, realizowanym przez: Bilvio 
Narizzano. 


HOLLYWOOD. Ayą, Gardner i Paul 
Newman (zdjęcie 3) wystąpią razem 
w filmie Johna Hfistona „Życie i cza- 
sy sędziego Roya Beana”. Zdjęcia zo- 
staną nakręcone w Arizonie, gdzie 
działał sędzia Bean, znany z okrut- 
nych wyroków wydawanych na 
uczestników Wojny Secesyjnej. 


KIJÓW. Znany aktor ukraiński Iwan 
Mikołajczuk („Cienie zapomnianych 
przodków) napisal wspólnie z Juri- 
jem Njenko scenariusz, w którym 
głównym bohaterem będzie inteligent 
nie umiejący się przystosować do po- 
rewolucyjnej rzeczywistości. Tytuł: 
Reżyserem filmu będzie 
Jurij Tljenko, a Mikołajczuk wystąpi 
w roli głównej. 








Zaskakująca ankieta 


„Love Story” 


Sprytny pomyst 
Katharine Hepburn 


YM. Ettore Scola przygotowuje 
n biograficzny o życiu i działalno- 
renesansowego pisarza, myśliciela 
lyplomaty Niccolo Machiavellego 
59—1527), 


LLYWOOD. W Stanach Zjedno- 
nych powstaje trzecia z kolei 
uptacja powieści Francisa Scotta 
zgeralda „Wielki Gatsby”. Reżyser 
jest jeszcze znany, wiadomo jed- 
c że w filmie wystąpią Ali 
Graw i Robert Redford. 


RYŻ. „Moje ciało należy do mnie” 
taki tytuł nosi film, który na po- 
tku przyszłego roku zamierza zre- 
tować Agnis Varda. Będzie to ni- 
ia kobiet, które chcą swobodnie 
ydować w sprawach zapobiegania 
ży. W roli głównej Vanessa Red- 
we (zdjęcie Śj Foraz Jean Pierre 
sud i Marc POrel 


LININGRAD. Na ulicach miasta 
ają zdjęcia plenerowe do drugiej 
ści filmu „Opowieść o czekiście” 
reżyserii Borisa Durowa i Stiepana 
sziniana. Bohaterem filmu jest ra- 
eeki wywiadowca, który wykonu- 
ważne zadanie na tyłach wojsk 
lerowskich. Powodzenie pierwszej 
ści było tak duże, że zdecydowa- 
przyspieszyć realizację dalszego 
ru. w głównej roli występuje zna- 
aktor litewski Laimonas Norejka, 
o partnerami są Ludmiła Czursina 
1riś Jakowiew. 


a plamie 





Nowy 
Rezo Czcheidze 


W. tbiliskiej wytwórni Gruzja-Film 
powstaje nowy utwór spółki autor- 
skiej, która realizowała „Ojca żoł. 
nierza”, z niezapomnianym Sergo 
Zakariadze w roli tytułowej. Scena- 
riusz filmu „Sadzonki* napisał Suli- 
ko Żgienti, reżyseruje Rezo Czchei- 
dze. Jest to opowieść o starym gru- 
zińskim wieśniaku imieniem Łuka, 
który całe swe życie spędził w zabi- 
tej deskami górskiej wiosce, pewne. 
go razu postanowił jednak wybrać 
się do miasta, aby kupić sadzonki 
gruszy — tego samego gatunku, jaki 
posadził przed dwustu laty jego pra- 
dziad. W wyprawie towarzyszy Star- 
cowi wnuk Kacha — i jego to właś- 
nie oczami obserwują twórcy niezna- 
ny dla malca, ale przecież współczes. 
ny i realistyczny świat, który zaczy- 
na się nie tak daleko od rodzinnej 
wioski. 


— Trudno mówić o filmie; którego 
jeszcze nie ma — powiedział dzienni- 
karzom Rezo Czcheidze — jeszcze 


Okrutny wyrok 
Paul Newman 





Swoboda decyzji 
Vanessa Redgrave 


trudniej realizować scenariusz, któ- 
rego szczerość i bezkompromisowość 
nie pozostawiają miejsca dla jakiego- 
kolwiek fałszu. Dzieło sztuki składa 
się z myśli, ale składa się także z 
uczuć — £ obie te wartości winny się 
nawzajem przenikać, tworząc w koń- 
cu szlachetny kruszec. Razem z Su- 
lko Żgientim jesteśmy zdania, że 
wszystko to można przekazać widzo- 
wi poprzez stosunek bohaterów do 
życia, do Dobra i Zła, do tego co 
minęło t tego co nadeździe. 1 właśnie 
nasz stary Łuka, który nie żyje 
dniem dzisiejszym, chciałby za to 
uczynić coś dla jutra, posiadi tę 
rzadką życiową mądrość. 


Rolę Łuki gra w filmie „Sadzonki* 
Dodo Abaszidze, który odniósł ostat- 
nio duży sukces w filmie gruzińskim 
„Światło w naszych oknach' 





ronika 


Król czołówek kręci 


Saul Bass, amerykański twórca fil- 
mów animowanych, autor najbar- 
dziej pomysłowych czołówek  (napi- 
sów wstępnych) do filmów fabular- 
mych, realizuje dla wytwórni Para- 


mount własny utwór zatytułowany 
„Faza II”. Temat i charakter filmu 
trzymane są w tajemnicy. 








Benefis weteranów 


Rozeszły się pogłoski, że George 
Cukor i Katharine Hepburn (zdjęcie 
4y zamierzają zrezygnować z dalszej 
kariery filmowej. Wobec tego wy- 
twórnia Metro-Goldwyn-Mayer _po- 
spiesznie zaangażowała tę parę holly- 
woodzkich weteranów do planowane- 
go właśnie filmu „Podróże z moją 
ciotką” według Grahama Greene'a. 
Nie wiadomo jednak, czy będzie to 
rzeczywiście łabędzi śpiew znakomi- 
tego reżysera i świetnej aktorki, 





którzy zapisali się wspólnie w 
storii kina takimi filmami, jak „Fi 
ladelfijska opowieść" i „Małe kobiet- 
ki”. 


Przeciwko „.Love Story” 


Głośny film amerykański „Love 
Story” (zdjęcie 2),$który odniósł ol- 
brzymi sukces kasowy, został uznany 
w ankiecie studenckiego czasopisma 
„Harvard Lampoon" za „najgorszy 
film roku”. W uzasadnieniu podano, 
że jest zupełnie niezrozumiały dia 
szerokich mas. 


9 


Andrzej Wajda 
zdjęcia do „Wesela", 
zacji tego dramatu myślał od 
dawna;. w tym czasie zdążył 
zmierzyć się z dziełem Wyspiań- 
skiego na scenie. Był to jeden z 
tych tematów troskliwie kolek- 
cjonowanych i hołubionych w 
pamięci na przestrzeni wielu 
lat, temat, który szczególnie na- 
tarczywie domagał się wyprze- 
daży. Chęć jego realizacji była 
czymś więcej niż kolejnym za- 
mierzeniem twórczym — była 
koniecznością, potrzebą _ wyo- 
braźni. Jednocześnie, jak twier- 
dzi Wajda, „Wesele* było jed- 
nym z tematów „awaryjnych”, 
chowanych na „czarną godzi- 
nę", kiedy to brak dostatecznie 
wiarygodnego i atrakcyjnego sce- 
nariusza o problematyce współ- 
czesnej każe mu raz jeszcze 
sięgnąć po dzieło klasyka. Nie 
wiadomo więc czy należy się 
martwić, czy też cieszyć. Tak 
czy inaczej ten narodowy de- 
kalog mitów, postaw i losów, 
jakim jest „Wesele', był zaw- 
sze szczególnie bliski twórcy 
„Popiołu i diamentu" ; „Wszy- 
stko na sprzedaż”. Ze swoją 
dworsko-chłopską scenerią prze- 
słoniętą mgłą i oparami alkoholo- 
lu, zanurzoną w jesiennym 
błocku; z furkotem wstążek, z 
poszumem pawich piór, z szalo- 
nym rytmem krakowskiego tań- 
ca, z obsesyjnym powrotem tych 
samych tematów i motywów, z 
kontrastami postaw, z marze- 
niami i działaniami ludzi, po- 
zostającymi w jawnej sprzecz- 
ności z rzeczywistą sytuacją. 


Wydaje się jednak, że w tym 
polskim misterium Wajdę fra- 
puje szczególnie jego bogactwo 
wizualne. Szansa ukazania o- 
brazowej, wizyjnej genezy sło- 
wa, sceny. Adaptacja Kijow- 
skiego wyszła naprzeciw owej 
potrzebie wyobraźni reżysera. 
Zwłaszcza w scenach z Widma- 
mi, które właśnie w filmie stwa- 
rzają możliwość rozwiązań in- 
scenizacyjnych w wielkim stylu. 
Utajone w słowach fantomy 
wyobraźni ujawniają się na e- 
kranie. 


rozpoczął 
O ekrani- 





Reportaż 
z realizacji 
„Wesela” 





*k 


Głęboki parów w tumanie po- 
rannej mgły. Na tle bezlistnych 
drzew sylwetka jeźdźca na bia- 
łym koniu, baśniowo ogromnym. 
Paradny, bogato zdobiony, na 
poły pański, na poły chłopski 
strój krakowski, zbryzgany bło- 
tem; pawie pióra na czapce po- 
łyskują w promieniach wątłego 
jesiennego słońca, na plecach 
kunsztownie rzeźbiony róg. Koń, 
wyciągnięty w morderczym ga- 
lopie, gna po grudzie, po zwa- 
rzonych prżymrozkiem trawach, 
po chrzęstliwym  zielsku. Jeź- 
dziec pędzi przed siebie z nie- 
przytomnymi oczami, 'w zapa- 
miętaniu, w szaleństwie, jakby 
zmylił kierunek, utracił cel. To 
odchyla się do tyłu, puszcza wo- 
dze, a wtedy jego junackie wo- 
łanie rozbrzmiewa echem po 
lesie, to znów spłoszony czymś, 
wylękły, przyciska się do koń- 
skiego karku, chrypiąc urywa- 
nie, ciężko. Granica z wielką 
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ANYA 


Marek Perepeczko 





POTRZEBA 
WYOBRAŹNI 


tablicą znaczoną czarnym dwu- 
głowym orłem, z budynkiem 
straży, z powiewającą nad nią 
czarno-żółtą flagą opatrzoną 
tym samym godłem — jest tuż. 
Jeździec mija ją. Jakiś żołnierz 
czyni rozpaczliwe znaki ręką, 
próbuje go zatrzymać, potem 
zrywa z ramienia karabin, daje 
ognia na alarm. Granatowo- 
czerwony patrol austriackich 
huzarów rusza galopem w ślad 








za jeźdźcem. A biały koń do- 
biega już ściany parowu, wspi- 
na się nań, kopyta ślizgają się 
po zmarzniętym gruncie. Wte- 
dy na grzbiecie wzgórza pojawia 
się trzech jeźdźców na marnych 
mierzynach, w wysokich futrza- 
nych czapkach, z pikami w rę- 
kach — patrol kozacki. Przez 
chwilę zastygają w bezruchu, 
zdumieni, nie dowierzający sa- 
mi sobie, wpatrzeni w tego pa- 





Marek Perepeczko 


radnego jeźdźca, w operetkowej 
czapce z pawimi piórami, na 
baśniowym  mlecznobiałym ko- 
niu, wdzierającego się tak po 
prostu w granice wielkiego im- 
perium, Potem skaczą ku nie- 
mu z przeraźliwym okrzykiem, 
Ten okrzyk płoszy białego ko- 
nia, jeźdźcowi wraca Świado- 
mość. Gwałtowny zwrot, długi 
ślizg w dół, na końskim zadzie, 
i oto jeździec gna środkiem do- 
liny, szlakiem ziemi niczyjej, 
pomiędzy granicami, ścigany 0- 
gniem wrogich patroli a kule, 
przenosząc ponad jego głową, pa- 
dają raz po rosyjskiej, raz po 
austriackiej stronie, stając się 
łatwym pretekstem do granicz- 
nego konfliktu. 


Od tej, nieledwie końcowej 
sceny, rozpoczął Wajda w oko- 
licach Obór i Konstancina pod 
Warszawą swoje „Wesele", Tam- 
ta ekskursja Jaśka, ów pęd do 
„samych granic”, próba niesie- 
nia wici braciom „zza kordo- 
nu*, z Kongresówki, stanowi je- 
dno z nielicznych odstępstw od 
oryginału. Ta dowolność stanowi 
przykład metody wzbogacenia 
tekstu Wyspiańskiego o element 
kina, skorzystania z możliwości, 
jakie stwarza obraz zgodnie z 
zasadą „myśleć znaczy widzieć". 
Jednocześnie zaś w sposób nie- 
zwykle lapidarny  uzmysławia 
nam sytuację, w jakiej pozosta- 
wali  rzęczywiści bohaterowie 
„Wesela*. Oto grupa artystów i 
intelektualistów zebrała się w 


małej wiosce, nieopodal podupa- 
dłego miasta, niegdyś świetnej 
stolicy nie istniejącego państwa 
— leżącej kilkanaście kilome- 
trów od granicy dzielącej dwa 
okupacyjne imperia, sposobiące 
się do wielkiej konfrontacji, 
która nastąpi w czternaście lat 
później, przynosząc niepodleg- 
łość  zniewolonemu narodowi. 
Wtedy nikt jeszcze o tym nie 
wie; ale goście weselni, ale mie- 
szkańcy miasta i prowincji mu- 
szą czuć presję tej sytuacji; 
przypominają jej o tym oddzia- 
ły wojska, przypominają zbroj- 
ne forty. Dlatego w izbie 'wesel- 
nej czuje się napięcie i oczeki- 
wanie na coś, co musi nastąpić; 
dlatego pojawiają się zjawy hi- 
storyczne i literackie, niby drę- 
czące przeczucie, ostrzeżenie, 
wyrzut sumienia, nadzieja. 


* 


Rozpoczęły się zdjęcia; już 
Marek Perepeczko, grający Jaś- 
ka, wdarł się kilkakrotnie na 
stromy stok wzgórza, pozorują- 
cy granicę carskiego imperium; 
już przegalopował kilkadziesiąt 
razy w mgłach uczynionych ze 
świec dymnych, dnem granicz- 
nej, niczyjej doliny; już w pa- 
nicznej ucieczce przez konstan- 
ciński bezlistny las utracił złoty 
róg i czapkę z pawimi piórami, 
która zawisła na gałęzi zwieszo- 
nej.nisko nad głową jeźdźca, A- 
le Wajda coś jeszcze waży, nad 
czymś się namyśla, do czegoś się 
przymierza; trochę jakby nieo- 
becny, niby obserwator spekta- 


klu, który rozpętał, ale który to- 
czy się jeszcze bez jego udziału. 

— Chciałbym od razu móc 
wejść w sam środek problema- 
tyki filmu — mówi Andrzej 
Wajda. — Zacząć od scen klu- 
czowych; wtedy poczułbym, że 
istotnie realizuję „Wesele*, Nie- 
stety, pogoda zmusza mnie do 
szybkiego zakończenia zdjęć ple- 
nerowych, Właściwy film zacz- 
nie się w końcu listopada, kiedy 
przeniesiemy się do Czosnowa 
poł Warszawą; nakręcimy tam 
najważniejsze sceny _ weselne. 
Przedtem wyjadę jeszcze do 
Frankfurtu nad Menem, by do- 
kończyć realizację „Piłata”. Pra- 
cując nad nim, zyskałem nowe 
doświadczenia; mogą być mi po- 
mocne przy „Weselu*, Chodzi o 
stworzenie filmowej rzeczywis- 
tości, w której na równych pra- 
wach, niejako równocześnie, eg- 
zystuje świat myśli, uczuć i zda- 
rzeń, gdzie sen i jawa przepla- 
tają się ze sobą niedostrzegalnie, 
w sposób naturalny i oczywisty 
dla widza; akceptuje on już 
dziś owo porozumienie między 
nim a reżyserem, prowadzące do 
ukonkretnienia w obrazie nie 
tylko realnej rzeczywistości, ale 
i marzenia. 


ANDRZEJ MARKOWSKI 
Zdjęcia: RENATA PAJCHEL 





Marek Perepeczko i Andrzej Wajda 





zapiski krytyczne 


© NIE WYKORZYSTANA SZANSA © „POŻĄ- 
DANIE” KADARA I KLOSA - NIBY FILM Z LAT 
DWUDZIESTYCH © 


CZWARTEK 


Jeszcze o pobycie w Związku Radzieckim, o którym pisałem 
już w ubiegłym tygodniu. Po Łotwie odwiedziliśmy Estonię 
i dwa dni spędziliśmy w Tallinnie. Jakie ładne miasto! Tak 
sobie wyobrażam skandynawskie miasta. Stare kamienne domy 
kupieckie świetnie zachowane, zamek na górze, piękne kościoły. 
Szeroki widok z zamkowej góry na talliński port, który objęty 
jest ramionami zatoki i osłonięty od morza wyspami. 

Naszymi przewodnikami byli pisarze estońscy. Jeden z nich 
etnograf, pokazał swój interesujący film „Lud wodnych ptaków”, 
Opowiada w nim o powiązaniach kultury estońskiej — języka, 
budownictwa, obyczajów — z kulturą Skandynawów i ludów 
Azji północnej. 

Z Tallinna powróciliśmy do Moskwy. Telefon do ambasady: 
„Dlaczego, mimo obietnic, nie dostarczyliście filmów na ryskie 
sympozjum?* Nasz rozmówca poczuł się widocznie urażony, bo 
edpowiedział coś niegrzecznie. Tak czy inaczej, nie po raz pie- 
twszy nie skorzystaliśmy z szansy zaprezentowania polskiej 
sztuki poza krajem, a ryskie spotkanie taką szansą było. 

Pożegnanie z Wiktorem Borysowem, tłumaczem literatury 
polskiej, kierownikiem Sekcji Polskiej w Komisji Zagranicznej 
Związku Pisarzy Radzieckich, On był jednym z inicjatorów na- 
szego udziału w sympozjum i wspólnie z nami odbył całą po- 
dróż. 





PIĄTEK 


Wczoraj miałem spotkanie autorskie w lubelskim Muzeum 
im. Józeja Czechowicza, Muzeum mieści się w budynku poklasz- 
tornym, jeszcze z epoki renesansu. Sklepienia z polskimi orłami, 
które przetrwały zabory, stylowe Świeczniki, pamiątki po Cze- 
chowiczu w gablotach i na ścianach. Mówiłem o 'literaturze 
i filmie. Audytorium raczej młode, dobrze reagujące. 

Dziś byłem w Zamościu, Dwa spotkania: rano w iiceum, 
w gmachu dawnej Akademii Zamoyskiej, wieczorem w nowym, 
bardzo ładnym Powiatowym Domu Kultury. Z tym miastem by- 
łem kiedyś blisko związany, więc na spotkanie wieczorne przy- 
szło wiele znajomych osób. 

Obejrzałem tu film Kadóra i Klosa „Pożądanie zwane Anada”. 
Nie podoba mi się. Jedynie „Oskarżony” obu reżyserów, spośród 
ich filmów, które znam, nie odznaczał się manierą. Przypomina 
trochę ta maniera niemiecki ekspresjonizm jeszcze z ląt dwu- 
dziestych, ale zepsuty, chciałoby się powiedzieć — sprowincjona- 
lizowany, Jest on w „Śmierć nazywa się Engelchen”, w „Sklepie 
przy głównej ulicy”, jest i w „Pożądaniu zwanym Anada”. At- 
mosfera grozy na siłę czy poezji na siłę, mnóstwo, i Często bez 
potrzeby, dziwnych znaków. Anada jest dziewczyną, którą pe- 
wien rybak wyłowił z wód Dunaju. Nie o niej nie wiadomo: ży- 
wa istota, majak, symbol? Prowincjonalizm polega na udawaniu 
dziwności przez reżyserów, dziewczynę, rybaka. Na nieszczerości, 
wtórności obrazu, na podrabianiu, gdyż prowincjonalizm to 
także podrabianie. Rybak oczywiście zakochuje stę w nieziem- 
skim zjawisku, gotów jest dla niego otryć żonę, aż Anada na 
powrót odchodzi w wodę. Można to w ten sposób opowiedzieć, 
pokazać jednak na ekranie znacznie trudniej. Jak pokazać wizję 
wśród żywych ludzi, jak pokazać symbol, żeby nie stał się ku- 
kłą? Kaddr i Klos, szukając jednolitości stylu między marze- 
niami a życiem, przybliżyli życie do marzeń, rzeczywistość do 
ideału. Upoetyzowali rybaka, z jego chorej żony zrobili postać 
z melodramatu. W tym sensie ich film rzeczywiście przypomina 
filmy z lat dwudziestych. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 








W produkcji 
czechosłowackiej 
przeważają 
adaptacje literackie, 
które niekiedy dają 
reżyserom okazję 
do interesujących 
popisów 
stylistycznych, 


Wojenna fikcja 
„Gdybym miał karabin'* 
reż. Stefana Uhera 








Kinematografia czechosłowacka przywdzia- 
ła barwny kostium starej literatury. Nie u- 
krywajmy — jest to dość typowy symptom 
okresu przejściowego, który — jak twierdzą 
gospodarze — już się dawno skończył, przy- 
najmniej w polityce programowania, Bo w 
bieżącym repertuarze żadnych zdecydowa- 
nych oznak jeszcze nie widać. Dominują adap- 
tacje literackie, filmy rozrywkowe, problemy 
ogólne — wędrujące w czasie i przestrzeni, 
ponad światem i najważniejszymi sprawami 
dnia dzisiejszego. Na liście autorów pomys- 
łów scenariuszowych figurują, obok dawnych 
autorów rodzimych, Giovanni Boccaccio, Mar- 
gueritte de Navarre, Eugóne Labiche; nie- 
ważne jak się tu znaleźli, ważne co z tego 
wynikłe. 

I tak, Jiłi Krejćik zrealizował „Igraszki 
miłosne” na podstawie „„.Dekamerona” Bocca- 
ccia i „L'Heptamerone” Margueritte de Na- 
varre. W bogatej filmografii reżysera jest 
sporo adaptacji dzieł literackich i sztuk tea: 
tralnych (m. in. „Moralność pani Dulskiej”), 
można więc uznać, że Krejfik po prostu to 
lubi. Sięgając po utwory Boccaccia i jego 
francuskiej naśladowczyni, szukał w nich bar- 
dziej materiału do efektownych ćwiczeń sty- 
listycznych w dziedzinie filmowego przekładu, 
niż filozoficznego posłania czy jędrnych, lu- 
dowych sprośności, Ukarana chciwość, zde- 
maskowana żądzą, nagrodzone uczucia — 
morały równie pożyteczne co konwencjonal- 
ne, nie są więc najważniejszymi cnotami fil- 
mu; tak jak jego ozdobnikami nie są wyłącz- 
nie renesansowe łożnice. Z pierwszej noweli, 
„Koń arabski", Krejłik uczynił mały poligon 
sztuki aktorskiej. Do tekstu „Dekamerona” 
dopisał barwne tło, statystów, plener, rekwi- 
zyty, całe kwestie i monologi — a wszystko 
po to, by stworzyć odpowiedni klimat dla 
aktorskiego popisu Bożydary Turzonovej, Jo- 
sefa Adamovića i Milośa Kopecky'ego. Z dru- 
giej noweli, „Kolczyki”, powstała klasyczna 
komedia pomyłek, rozegrana w czworokącie 
pan, pani, służący i pokojówka. I tu nie brak 
zegarmistrzowskiej precyzji w doborze i 
funkcjonowaniu szczegółów. W końcu cały 
schemat tej historyjki nabiera uroku stylowe- 
go bibelotu, cdświeżonego doświadczoną rę- 
ką. Reżyser uniknął wulgarności, choć jest tu 
i lubieżny a niemocny staruch, i pożądliwa 
żona, i rozpustny sługa. Dwie nowele, dwie 
konwencje: subtelna gierka erotyczna i gwał- 


12 





towny mecz namiętności; wytworna, delikat- 
na ironia i pobłażliwa zjadliwość. 

«Zmieniamy kostiumy. Jesteśmy na przełomie 
XIX i XX wieku; film Juraja Hertza „Lampy 
naftowe” został zrealizowany według powieś- 
ci Jaroslava Havlićka, Jest to historia podsta- 
rzałej panny z dobrej burżuazyjnej rodziny, 
która — zakochana po uszy w swoim kuzy- 
nie, kapitanie c.k. armii — decyduje się go 
poślubić mimo oporu rodziców i żałosnych 
kwalifikacji moralnych narzeczonego. Łajdak, 
utracjusz, leń — w małżeństwie widzi tylko 
pieniądze. Po ślubie bomba pęka. Bohater jest 
chory, musi spłacać najcięższy podatek od 
rozpusty; proces degeneracji fizycznej i psy- 
chicznej jest długi i straszny. Choć mecha- 
nizm naturalistycznej literatury, na której o- 
parto scenariusz, jest już wysłużony — Hertz 
zdołał zrobić film nieomal nowoczesny. Nie 
przeszkadzają mu realia epoki: rozgrywa dra- 
mat psychologiczny wielkiego formatu, dra- 
mat wierności wiecznie samotnej kobiety, 
wierności sobie i tym, którzy reguł uczciwej 
gry nie chcą przyjąć. 

Filmy Krejtika i Hertza są świadectwem 
wysokiego kunsztu reżyserskiego, popisem fil- 
mowej stylistyki, która potrafi wydobyć a- 
trakcyjność z bardzo różnego literackiego 
materiału. A gdy kunsztu owego zabraknie? 
Oldfich Lipsky zrealizował film „Słomkowy 
kapelusz” według farsy Labiche'a, ale potrak- 
tował ograny na scenie i ekranie utwór jako 
samozapłonową petardę śmiechu. Petarda nie 
wypala, ćmi się powoli, z lekka tylko pyka- 
jąc. Z kolei Jifi Sequens nakręcił „Zbrodnię 
w hotelu Excelsior", zawierzając sprawę po- 
wodzenia filmu dość lichej intrydze krymi- 
nalnej i ubranym w meloniki duchom detek- 
tywów. Słowacki reżyser Lacko prezentuje 
widowisko „Panowie się bawią” — i znowu 
jest to pustka odziana w kostium. Tematy 
przykryte kurzem i nadgryzione przez mole 
— nie są w stanie obronić się same. 

Dwa filmy, już spoza kostiumowego lamu- 
sa, zasługują na uwagę: czeski „Psy i ludzie” 
oraz słowacki „Gdybym miał karabin”, Pierw- 
szy jest dziełem Evalda Schorma, zrealizowa- 
nym według scenariusza innego reżysera, 
Vojtecha Jasnego i składa się z trzech nowel: 
„Nagi w cierniach”, „Tondą-dzikus” i „Psia 
wierność”. Pierwsza i trzecia są nieskompli- 
kowane w fabule i konkluzji. Samotny wę- 
drowiec doświadcza wszelkich przeciwności 





losu, ale jego największym utrapieniem staje 
się wielki czarny pies, przyczyniający nie- 
szczęśliwemu dodatkowych złośliwości, Oka- 
zuje się jednak, że jest to tylko kokieteria 
psa, który pragnie zainteresować wędrowca 
swoją osobą. Serdecznie zaprzyjaźnieni, od- 
chodzą razem w dal. „Psia wierność” jest 
hymnem na cześć psiego charakteru. „Tonda- 
dzikus” — to już paralela ludzkich i psich 
pragnień, sympatyczna próba podważenia mi- 
tu psiego przywiązania, bo poza bezgranicz- 
ną wzajemną przyjaźnią — i pan, i pies mają 
jeszcze swoje własne intymne życie. Ta naj- 
dłuższa i najbogatsza część filmu jest jedno- 
cześnie najbardziej pomysłowa i oryginalna. 
Okazuje się bowiem, że nie wiadomo, kto ko- 
mu jest bardziej potrzebny: człowiek psu czy 
pies człowiekowi? 

1 wreszcie godna reprezentacja skromnej 
ilościowo kinematografii słowackiej: film zna- 
nego w Polsce twórcy, Stefana Uhera — 
„Gdybym miał karabin", Uher podejmuje 
Wątek nienowy, naznaczony wprawdzie suk- 
cesami („Dziecko wojny". Tarkowskiego, 
„Świadectwo urodzenia” Różewicza), ale też 
i dość niebezpieczny: wojna w oczach dziec- 
ka. Wątek śliski, bo prowadzący do dzieł wiel- 
kich albo do sentymentalnego kiczu. Uher 
nie mierzył wprawdzie wysoko, ale odciął się 
cd łatwizny, budując swój utwór według for- 
muły: „co by było, gdyby było”. Jego maly 
bohater zajmuje się w swych marzeniach po- 
prawianiem wojennej rzeczywistości. A więc 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 





— gdybym miał karabin, to wziąłbym do nie- 
woli dwóch Niemców i kazałbym im rąbać 
drzewo na podwórzu najładniejszej we wsi 
dziewczynki itp. W końcu świat marzeń staje 
się światem realnym, chłopak podejmuje na- 
'wet samotną walkę. Całość utrzymana jest w 


konwencji tragikomicznej; dziecięca, ufna, 
naiwna interpretacja faktów i zdarzeń, ocena 
sytuacji i ocena ludzi, hierarchizowanie prob- 
lemów — wszystko te prowadzi do humory- 
stycznych spięć. W górach toczą się walki 
powstańcze, Niemcy uganiają za dywersanta- 
mi, a tu we wsi skazani są na współżycie 
patrioci, tchórze, oportuniści, tisowcy. Aby 
przeżyć, muszą zachowywać pozory społecz- 
nego i obyczajowego ładu. Film daje kapital- 
ną charakterystykę wsi, prezentuje barwną 
galerię postaci i postaw, jest niewątpliwie 
ewenementem w kinię słowackim. Jednocześ- 
nie ukazuje nowe oblicze samego Uhera — 
ironisty, poety, ale przede wszystkim psycho- 
loga i znakomitego obserwatora. 





PARYSKI 


Najnowsze premiery paryskie nie wzbu- 
dziły entuzjazmu krytyki, ale słowa uzna- 
francuscy aktorzy. 





nia zyskali wybit 


Brigitte Bardot znów w pierw- 
szloplanowej roli. Tym razem w 
„Bulwarze Rumu* reżyserii Ro- 
berta Enrico. Niemal cała prasa 
zadaje pytanie, czy B. B. jest na- 
dal gwiazdą nr 1 francuskiego 
kina, czy już tylko odchodzącym 
w przesźłość mitem. Jedno jest 
pewne: chociaż Brigitte ma 37 
lat, to chyba jeszcze nigdy nie 
wyglądała tak pięknie, a w mia- 
rę upływu czasu znikają zastrze- 
żenia co do jej aktorskich talen- 
tów. Ale aktorstwo to ściśle za- 
leży od powierzanych jej ról i od 


umiejętności prowadzenia jej 
przez reżyserów. Niestety, w 
„Bulwarze Rumu* reżyser nie 


pozwolił B. B. wyjść poza usta- 
lony przed laty stereotyp. Aktor- 
ka jeszcze raz kreuje doskonale 
nam znaną postać kobiety-dziec- 
ka, luksusowej lalki, Ten typ ról 
przyniósł jej sławę na początku 
kariery, przed piętnastu laty, ale 
dzisiaj całkowicie już wyszedł z 
mody. 

Zresztą i sam film nie wykra- 
cza poza przeciętność, mimo że 
Enrico dysponował nie tylko spo- 
rymi funduszami, ale miał także 
zapewniony udział tak znanego 
i dobrego aktora, jak Lino Ven- 
tura. Wprawdzie ta opowieść o 
nielegalnym przemycie i produk- 
cji alkoholu w latach prohibicji 
w Stanach Zjednoczonych ma 
żywą akcję j obfituje w zabaw- 
ne sytuacje, ale ujęta jest banal. 


„Dokąd zaszedł Tom" reż. 








Społeczny bunt 
nWdowa Couderc'* 


jerre 
Granier-Deterre 


KORESPON. 
DENCJA 
WŁASNA 

Z FRANCJI 


Nieubłagana dyktatura 


nie i pozostaje do końca płaską 
historyjką obrazkową. Zabrakło 
jej iskry, Świeżych pomysłów, 
oryginalności 

'W przeciwieństwie do B. B 
każda nowa rola Simone Signi 
ret jest wielkim sukcesem tej 
znakomitej artystki  dramatycz- 
nej. Wystąpiła ona ostatnio w 
filmie Pierre Granier-Deferre'a 
„Wdowa Couderc*. Mimo że ak- 
cja filmu — zapożyczona zresztą 
z powieści niespożytego George- 
sa Simenona — rozgrywa się w 
roku 1935, reżyser potrafił nadać 
jej aktualne akcenty społeczne i 
polityczne. Oto francuska wieś i 
owdowiała kobieta, zakochana w 
znacznie od niej młodszym męż- 
czyźnie, przybyszu nie wiadomo 
skąd, którego zatrudniła u siebie. 
Ale rodzina zamożnej wdowy 
czyha na jej majątek i niechęt- 








Jose Giovanniego 


nie patrzy na uczucie tych dwoj- 
ga. Postanawiają więc wydać 
młodego człowieka w ręce poli- 
cji, słusznie podejrzewając, że 
ukrywa jakąś tajemnicę, Okazu- 
je się, że znienawidzony przez 
wiejską społeczność intruz jest 
zbiegłym galernikiem. Ginie w 
czasie próby ucieczki, a jedna z 
policyjnych kul trafia także 
śmiertelnie wdowę. Młodzieniec 
nie był jednak zwykłym krymi- 
nalistą, lecz człowiekiem zbunto- 
wanym przeciwko burżuazyjne- 
mu społeczeństwu. Również i 
wdowa — niegdyś upokarzana 
służąca, która dopiero później 
poślubiła swego chlebodawcę — 
podzielała te uczucia buntu. 
Oboje byli pariasami, których 
społeczeństwo chciało pozbyć się 
za wszelką cenę. Ten gorzki mo- 
rał daje filmowi wielką, głęboko 


BE zę” 
za 





ludzką, dramatyczną siłę. Nie- 
mała w tym również zasługa wy- 
konawców głównych ról: Simone 
Signoret i Alaina Delona, a tak- 
że powściągliwej, dyskretnej re- 
żyserii. 

Znakomite aktorstwo cechuje 
również kolejną paryską premie- 
rę — film Josć Giovianniego „Do- 
kąd zaszedł Tom?" Giovanni, 
specjalizujący się w gatunku 
przygodowym, tym razem wy- 
brał temat bardziej ambitny. Bo- 
haterem jego filmu jest pacyfista, 
poświęcający wszystkie siły spra- 
wie uwolnienia więźniów  poli- 
tycznych na Świecie. Ale pewne- 
go dnia bohater dochodzi do 
wniosku, że jedynym sposobem 
walki z nieubłaganą dyktaturą i 
samowolą może być tylko prze- 
moc. Uczy się więc posługiwać 
bronią i przygotowuje zamach 
na szefa policji jednego z faszy- 
stowskich państw, Zamiar ten 
jednak okazuje się bezużyteczny. 

Giovanni był pełen dobrych i 
tencji, ale scenariusz — obfitu- 
jący w zbyt wielkie nieprawdo- 
podobieństwa — nie pozwolił mu 
na ich urzeczywistnienie. Jedyne, 
co w tym filmie nie podlega kry- 
tyce, to znakomita rola interesu- 
jącego aktora — Rufusa. Dotych- 
czas widzowie znali go z kilku 
epizodów; tutaj po raz pierwszy 
wystąpił w roli pierwszoplanowej 
i odniósł wielki sukces. 
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Ee» I WKEZU 


SZWEJK 
REDIVIVUS 


Istnieją prawdy oczywiste, na które Wszyś- 
cy, bez żadnych oporów, od razu się zgadzają. 
Ot, chociażby to, że w chwilach ciężkich i nie- 
bezpiecznych potrzebny jest śmiech, jako cen- 
na cdtrutka. Latwo to powiedzieć, ale znacz- 
nie trudniej tę teoretyczną maksymę prze- 
kształcić w praktykę. W październiku czy na 
początku listopada 1941 roku nie do śmiechu 
było mieszkańcom Moskwy. Do stolicy zbliża- 
ły się wojska hitlerowskich napastników i 
miasto szykowało się de obrony. Ewakuowa- 
no urzędy i warsztaty pracy, z dniem każdym 
pustoszały ulice. A nocą pojawiały się nad 
miastem, złowrogo hucząc, ciężkie nieprzyja- 
cielskie bombowce. 

Wytwórnia Mosfilm szykowała się do wy- 
jazdu. Iwan Pyriew kończył ostatnie zdjęcia 
do „Świniarki i pastucha”, W dzisiejszej Wyt- 
wórni im. Gorkiego, która wówczas nosiła 
nazwę Sojuzdietfilm, szła pełną parą praca 
nad „Wojennym Kinoalbumem nr 7%. Albu- 
my, a może słuszniej nazwać je zbiorami no- 
wel filmowych, zaczęto produkować niemal 
nazajutrz po hitlerowskiej agresji. Krótkie 
fabularne opowiadania, utrzymane w plaka- 
towej tonacji, mówiły o konieczności walki 
na śmierć i życie z hordami najeźdźców. Wzy- 
wały wszystkich do wzięcia czynnego udziału 
w wielkiej, narodowej wojnie. 

Tenor tych filmowych nowel był drama- 
tyczny, często tragiczny. Ginęli ludzie, lała się 
krew, nie szczędzono widzom obrazów okru- 
cieństw i sadystycznych wyczynów wroga. 
Wojenne kinoalbumy nawiązywały do trady- 
cji agitek z początku lat dwudziestych: były 
ostre, gniewne, a jednocześnie pełne emfazy 
i patosu. Realizatorzy nie bawili się w subtel- 
ności psychologiczne, stosując tylko dwie bar- 
wy dla malowania charakterów: czarną i bia- 
łą. Egzaltacja była świadomym zamierzeniem 
twórców, służąc zadaniom mobilizacyjnym. 
Albumy przekazywały jedną i tylko jedną 
prawdę: wojna, która się toczy, jest walką na 
śmierć i życie, a wygrać ją można tylko wte- 
dy, gdy się zniszczy, unicestwi wroga. W tej 
koncepcji trudno było znaleźć miejsce dla 
akcentów komediowych, dla odprężenia, które 
przynieść może Śmiech, 





Wzywały do walki 


W. Kancel (z lewej) i 
S. Blinnikow w „, 
albumie nr 7" 
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A jednak potrzeba optymistycznej dawki 
wesołości okazywała się silniejsza od ustalo- 
nej formuły. Stopniowo zaczęły się wkradać 
do wojennych kinoalbumów wstawki kome- 
diowe. W wydaniu nr 2 zabawny żart filmo- 
wy stworzyli Grigorii Kozincew i Leon Arn- 
sztam w „Zdarzeniu na poczcie”, pokazując 
Napoleona wysyłającego do Hitlera depeszę 
o następującym brzmieniu: „Próbowałem, nie 
radzę”. W nr 3 ukazał się w noweli reżyserii 
Konstantego Judina dzielny kucharz Antosza 
Rybkin. Produkowany przez Sojuzdietfilm 
„Wojenny Kinoalbum nr 7" był dalszym kro- 
kiem na komediowej drodze, posiadał bowiem 
komediową ramę i komediowego, głównego, 
„prowadzącego” bohatera. 

Bohaterem filmu, nad którym ogólny arty- 
styczny nadzór objął Siergiej Jutkiewicz, jest 
dobrze znany radzieckim czytelnikom dzielny 
wojak Szwejk Jarosława Haska. Szwejk zna- 
lazł się w hitlerowskim obozie koncentracyj- 
nym. Dla dodania otuchy swym towarzyszom, 
kiedy nie ma w pobliżu niemieckich strażni- 
ków, opowiada zabawne i mniej zabawne hi- 
storyjki, których akcja rozgrywa się w oku- 
powanej przez hitlerowców Europie. Obok 
tchórzliwych i nikczemnych żołnierzy Wehr- 
machtu bohaterami tych opowiadań są przed- 
stawiciele uciemiężonych narodów: Czesi, 
Francuzi i Holendrzy. Czesi uruchamiają taj- 
ną radiostację w Pradze, a francuscy robot- 
nicy prowadzą akcję sabotażową na niemiec- 
kim lotnisku. Holendrzy poznają prawdziwą, 
złodziejską naturę niemieckiego „Kulturtrae- 
gera”, który rabuje cenne obrazy. Film o 
wymiarach fabularnego, długiego metrażu 
(ponad 2 tysiące metrów) składał się z sześciu 
nowel (opowiadań Szwejka), wstępu i zakoń- 
czenia. W epilogu komendant obozu każe roz- 
strzelać niesfornego Szwejka, ale kule wy- 
strzelone przez pluton egzekucyjny nie spra- 
wiają skazanemu na śmierć żadnej krzywdy. 
Nie w tym dziwnego — przygotowali je czes- 
cy sabotażyści dla niemieckich żołnierzy. 
Szwejk wyrywa karabin z rąk ogłupiałego 
strażnika i opuszcza obóz śpiewając piosenkę 
o kiełbasie z kapustą. 

Tałość filmu, jak była wyżej mowa, reży- 
serował Siergiej Jutkiewicz, realizując po- 
nadto samodzielnie dwie nowele. Scenariusz 
napisali Pomieszczykow i Rożkow, W roli 
głównej wystąpił W. Kancel. Ekranowa inter- 
pretacja postaci, która zdobyła uniwersalną 
sławę na łamach powieści, wywołała spory i 
dyskusje. Kancel pokazał Szwejka — starsze- 
go i zmęczonego, pozbawionego swoistej bra- 
wury i fanfaronady. Artysta zrezygnował ze 
stworzenia sylwetki naiwnego, bezgranicznie 
glupkowatego niby to poczciwiny, który pod 
tą maską ukrywa spryt i ludową mądrość. 
Wobec Niemców filmowy Szwejk zachowuje 
się jak człowiek niespełna rozumu, raczej 
wariat niż pseudo-naiwniak. Wobec swoich, 
współwięźniów — ukazuje swój prawdziwy 
(ale nie szwejkowski przecież) charakter — 
odważnego bojownika. Kancel tworzy intere- 
sującego Szwejka, ale niewiele mającego 
cech wspólnych z literackim pierwowzorem 
— dziełem czeskiego pisarza. 

Wojenny „Kinoalbum nr 7* był ostatnim 
filmem wyprodukowanym przez wytwórnię 
Sojuzdietfilm przed jej ewakuacją do Stalina- 
badu. Na ekrany wszedł 5 grudnia 1941 roku, 
przed trzydziestu laty. Postać Szwejka tak 
przypadła do gustu publiczności, że Jutkie- 
wicz zabierzę się wkrótce do realizacji fabu- 
larnej komedii „Nowe przygody Szwejka”. 
Ale rolę tytułową zagra już nie Kancel, lecz 
Borys Tienin. 











„KRÓL LIR* (ZSRR), Gwałtowność in- 
stynktów, dziki i nagi teatr chciwości czy żą- 
dzy, nieskrywana brutalność _egoistycznych 
popędów, wszystko to, co Szekspir zamknął 
w renesansowej „dintojrze" — u Kozincewa 
jest stonowane powściągliwą t hieratyczną 
grą aktorów. 


„WIELKIE WAKACJE" (Francja — Wło- 
chy). Louis de Funes, dla którego i z którym 
została nakręcona ta komedia, jest esencją 
przeciętnego francuskiego bourgeois. 


„DWORZEC BIAŁORUSKI" (ZSRR). W 
zwyczajności, pozornej ludzkiej nijakości 
młodzi autorzy filmu odkrywają prawdziwe 
skomplikowanie i bogactwo charakterów po- 
kolenia swych ojców. 


„EROTISSIMO* (Francja — Włochy). Za- 
chodnie magazyny ilustrowane roją się od 
podniecających obrazków 1 dobrych rad dla 
żon i narzeczonych. Gerard Pirds ośmieszył 
skutecznie demona seksu. 


Nasi 


recenzenci 
Sali... 


„ANTONIO DAS MORTES" (Brazylia). 
Swoje „kino okrucieństwa" Rocha robi eks* 
tatycznie, na najwyższym tonie. Ziemia spły- 
wa krwią ł drży w obsesyjnym rytmie sam- 
by, w niebo bije lament. 


„DZIĘKUJĘ, CIOCIU" (Włochy). Kontesta- 
cyjny bohater tego filmu jest skrajnym pro- 
duktem tego samego świata, któremu się 
sprzeciwia; dlatego — niszcząc konsekwent* 
nie — musi zniszczyć siebie, 





„PLAC CZERWONY" (ZSRR). Zderzenia 
dwóch postaw: trzeźwego racjonalizmu i ro- 
mantycznego patosu, Która ż nich jest właś- 
etwa? Odpowiedź należy do współczesnego 
widza, który w rozważaniach o narodzinach 
Armii Czerwonej znajdzie także i swoje nie- 
pokoje, 


„CZERWONY NAMIOT" (ZSRR — Włochy). 
Losy stynnej wyprawy generała Nobilego, 
który w 1928 roku wyruszył na podbój Bie- 
guna Północnego. Próba połączenia sensacji, 
przygody 4 widowiska — z moralną i psycho” 
logiczną oceną postępowania głównych osób 
dramatu. 


> 
w jednym itatnich wi 
pie sym, otaich, guzek, wadzege 
mat nowego miejsca filmu, Chelałby! 
imieniu swoim i moich rówieśników (jestem 


przedstawicielem młodego pokolenia) — po- 
ruszyć kilka problemów, 


oj jako nosiciel nowych sformułowań i 
tujące jednocześnie walory 
balatyczie, zajmuje bazlizo poczesne zniejacz 
w układzie powszechnych potrzeb kultural- 
nych. Traci je, kiedy eksponuje przestarzałe 
formy przekazu, zawierające nie mniej prze- 
starzałe wzorce pozowania i oceny, Film 
nigdy mie zmieni swojego miejsca. Ziodenia 
się tylko widz, się sposób odpiera- 
NA przez niego danego utworu, zmienia: się 
Jego proces myślowy. 


W dyskusji poruszono sprawę wpływu no- 
wych technik na rozrywkę. Absolutnie się z 
tym nie zgadzam, Młodzi bardziej pragną 
filmu o dużym ładunku Intelektualnym i re 
fleksyjnym, podanym na glinianym półmis- 
ku, niż bezpłelowej sztacnpy ozdobionej ka- 
plącym złotem. Technika filmowania i tech- 
nika przekazu odgrywa tu doprawdy nie- 
wielką rolę. Instrykuje mas głównie treść, nie 
Oczywiście ich marlaż stwarza model 

ale skoro jest to trudne do osi 
nięcia — lepiej faworyzować treść, A tej ot 
tatnie można dużo zarzucić, 


Często zastanawiamy się ze znajomymi, 
dzieje, że sllmy o młodości, 
ik dalekie od o- 
wręcz śmiesz- 
w konfrontacji z naszym życiem; usiłują 
syppajzować szy zaważ rozwiący wać probie 
do których doszliśmy już sami, Życie 
kaźaego z mas io doskonały materiał filmo- 
wy, dlatego porównujemy nasze postępowa- 
nie z tym, co proponuje nam ekran. I wted! 
gochodziniy do wniosku, że rodzima kinem: 
togratii jest w stanie dać nam odpowić 
adne g naszych pyłkk, Bie  potea 
też nas zabawić. A przecież można wysondo- 
wać opinie i zapotrzebowanie na pewne te- 
maty. Na razie jednak wszechwładny reży- 
ser przetwarza to, co podsuwa mu jego wy- 
obraźnia, 


Trzeba nam kinaj młodego, prężnego, które 
pomogłoby stworzyć pozytywne kanony po- 
stępowanią | które dostarczyłoby silnych 
przeżyć estetycznych. 


ALFRED WOŻNICA 
wrocław 
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(Kapitśn Korda) 


HONOR 


SAMURAJA EMY 


Scenariusz (według 


(J opowiadania Marii 
DO KINA NECZAEE 
Simek i Josef Pin- 
(Goyokin) a 
Scenariusz: Kei Tasaka ; Hideo Gosha Reżyseria: Josef 
Reżyseria: Hideo Gosha Pinkava 


Zdjęcia: Kozo Okazaki 


Muzyka: Masaru Sato Zdjęcia: Karel Ko- 





Wykonawcy: Magobei Wakizaka —  Tatsuya Nakadai, pesy: 
szambelan Rokuga Tatewaki — Tetsuro Tamba, szpieg Muzyka: Angelo 
Samon Fujimaki — Kinnosuke Nakamura, Kunaj — Isao Michajlov 


Natsuyagi, Shino, żona Magobeia — Yoko Tsukasa, Hyo- e 
suke — Kunie Tanaka, Oriha — Ruriko Asaoka, samuraj o nzwi Pepik 
— Akira Nishimura, stary wieśniak — Eljlro Tońo, młody — Michel Vavrouska, 
wieśniak — Hisashi Igawa. Korda — Vladimir 


A o : Brabec, jego żona 
„Produkcją; Fuji Telecasting — Tokyo Figa — Toho (Ja arię oryg 


tka Pepika — Dra- 











» homira  Hotmanova, 

mąż matki, Navratil 

Barwny, szerokoekranowy film kostiumowy. Akcja roz- — Jifi Vala, nauczy- 

grywa się w roku 1831, w okresie zachwiania potęgi rodu ciel — Vaclav Bab- 

Tokugawa, rządzącego faktycznie Japonią. Bohater filmu ka, Krausova — Bo- 
wypowiada walkę szerzącej się korupcji i bandytyzmowi. żena Bóhmova, 


Reżyseria polskiej 
wersji | językowej 
Romuald Drobaczyń- 


os aiówkE KAPITAN KORDA 


film Praha — Vyrob- » 
ni skupina Gottwal. _ „Barwny fllm dla dzieci i młodzieży. Historia wychowanka domu 

z dziecka, spotykającego na swej drodze serdecznego, rozumnego czło- 
dov _(Czechosłowa- wieka, 'który stara się wynagrodzić mu wszystko, czego dotychczas 
eja) — 1970. skąpiło mu życie, 





Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatim krótko- 
metrażowego. = ke 





„Steny pod jod- 
Scenariusz i realiz. 

cja: Zygmunt Adamski. 
Współpraca: Teresa Anto- 
siewicz, Romuald Bober, 
Tadeusz Bukowski, Cezary 
Chlebowski, Kazimierz 
Czerniewski, | Włodzimierz 
Dusiewicz, ' Jerzy _ Duro- 
wicz, Ryszard _Witkow- 
ski i Ryszard Zgórecki. 
Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mowa „Czołówka” — 1911. 
Dokument o produkcji pi 
stoletów maszynowych ma: 
ki „Sten” w fabryce Tań- 
skiego w _ Suchedniowie 







Dziewięciu 
gniewnych ludzi 










wybitny — 6 dobry -4 słaby —a 
b. dobry —5 dyskusyjny —3 zły -i 



















































































































podczas okupacji hitlerow- 
skiej. Produkcję tę zorga- z z 
nizowała miejscowa grupa 3/8 gle % gą 
ruchu oporu. BEJEJE 3 E ś|, 
1158|3 2|E 
TYTUŁ FILMU HEJEIKIEJEJCJE Ę 
ajajajó|5jE|a|a|6 
KTO ŚPIEWA -NIE GRZESZY a STS SALE 
(Tko pjeva zlo ne mysli) Był tu Willie Boy 5 | 4 5|4|6 
Scenariusz: (wedlug | 
noweli _ Vjekoslava Dworzec Białoruski 4|5|4 4|4|6|5 
„Zdięcia: tylca Raje ELLE: 4 Ą alals|c 
Muzyka; Ztyan Cvlt | 
ković 
Wykonawcy: Fulir Faustyna 3|4|5|4 4 
— Relja Basić, Mina = M 
— Mi 
Pierre 1 Paul 
Bohanec, Czyli życie na raty |4| | 4j4| |3 
Franjo „Majetić, „i i 
rica — Tomislav Zga- Plac Czerwon; 4|3 
nec, Marianna — Vi- M 4 || dl (GA h3 
da german, sąsiedzi | 
— vVanja Timer, Le- Wielkie wakacje 
na _ Politeo, Milan 4 3 | 23 4 
Micte, Dragan Rajko- WĄTEK: | 
vić. Siedem dziewcząt | 
Produkcja: Croatia- kaprala Zbrujewa kół [ba 3 3j3)4|2 
Film (Jugosławia) — | —--] 
AM Piekielny miesiąc 3 3 
u miodowy 
Barwna komedia | 
muzyczna. Portret 
arobnomieszczańskiej Czerwony namiot 4j3|3|2 3js|3|2 
zagrzebskiej rodzie Dodatek: „Sam wśród ptaków, Realizacja: Janusz Kidawa. Zdję- 
ny z lat trzydzies- | cia: Ryszard Gole. Muzyka: Michał Banasik. Produkcja: Wytwórnia 
tych, uwiecznionej w | Filmów Dokumentalnych — 1971. Barwny reportaż o Jerzym Noskie- z wecdeać wikkóskyńe 
pamiętniku małego | wiczu, ornitologu z zamiłowania, który zdecydował się na samotną 
chłopca, Wszystkie | egzystencję i pracę w rezerwacie nad jeziorem Świdnie, w woje- Hajducy kapitana 
melodie pochodzą z | wództwie szczecińskim. Angela 





tamtej epoki, 
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